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Kraków 90 stycznia.

Nie obszerniejszym jest ustęp w Provincial- 
Correspondent o układach prueko-auetrya- 
ckich względem księstw, jak nato go one- 
gdaj telegrafowano. Mówi on bowiem do­
słownie :

Ze względu na Prusy, jak  na teraz przy tem 
jednem stanowczo obstawać się ma, że rząd nasz 
dopóty nie przystanie na żadne rozstrzygnięcie co 
do losu księstw i przyszłego ich rządu, dopóki 
nie otrzyma zupełnej i pewnej rękojmi spełnienia 
wszystkich w interesie Prus i Niemiec postawić 
się mających żądań co do przyszłych wojskowych, 
morskich i handlowych stosunków księstw do 
Prus.

W yrazy te półnrzędowego organu pru­
skiego naznacżają bardzo jasno stanowisko 
Prus do Austryi w sprawie księstw i uw a­
żane być mogą za treść warunków, na pod­
stawie których rząd pruski układać się po­
stanowił, a oraz za program „jak na terazu 
polityki pruskiej w tej sprawie. Zapewne 
w tym duchu poszła z Berlina do Wiednia 
odpowiedź na żądanie rozstrzygnięcia sta­
nowczo losu księstw. Nie ma lu w cale  
m owy o przyłączeniu księstw do Prus , bo 
to wypowiadanem  bywa w  innej formie 
mniej urzędow ej; nie ma nawet m owy o 
związaniu księstw z Prusami , jak się to 
objawia w adresach i deputacyach; jest tyl­
ko postawiony „jak na teraz1’ warunek o- 
trzymania rękojmi żądań mających być przez 
Prusy postawionemi co do stosunku księstw 
do Prus pod względem wojskowym, morskim 
i handlowym.

Rząd pruski nie wchodzi bynajmniej w 
kwestyę spadkową —  sprawa to oddzielna, 
która traktowaną być może przez dzisiej­
szych posiadaczy księstw wtedy dopiero, gdy 
Prusy otrzymają rękojmie powyżej wymię 
nionych żądań swoich. Już dawniej ośw iad­
czył był gabinet pruski, że gdy żaden z pre­
tendentów do księstw nie posiada praw 
dziedzicznych do całości ich , a nadto, gdy 
księstwa są dziś własnością obu mocarstw 
niem ieckich, przeto bezwzględnego prawa 
żaden pretendent nie posiada; a gdyby u- 
trzymało się tw ierdzenie, że król Duński 
nie m ógł odstępować Szlezwiku i Holszty­
nu Austryi i P rusom , jako nie będących 
jego własnością, to i wtedy jeszcze pre­
tendenci mogą dochodzić praw swoich na 
królu Chrystyanie, a nie na nabywcach 
księstw od niego —  bo ci przyjmując od­
stąpione sobie k sięstw a, działali w dobrej 
wierze. Wszystko to jednak należy, jak po- 

. wiedziano, do kwesty i spadkowej, a i co 
do niej — są słow a jednej z not pruskich- 
orzeczenie syndykatu koronnego będzie mia­
ło  dla króla Wilhelma znaczenie tylko opi­

nii praw niczej, ale nie wyroku rozstrzyga­
jącego.

Provinzial - Correspondent pomija supełnie 
kwestyę dziedzictwa, a mówi tylko o wa­
runkach, na których podstawie Prusy przy­
stąpiłyby do układów z Austryą względem  
przyszłego losu księstw i względem przy­
szłego ich rządu. Warunki te odnoszą się 
do militarnych, morskich i handlowych sto­
sunków. Są one również nadmienione w mo- 
wio tronowej króla Wilhelma. Wojska księstw 
mają stanowić część kontyngensu armii pru­
skiej, dla ułatwienia, jak się m owa tronowa 
wyraża, pełnienia przez Prusy honorowego o 
bowiązku obrony północnych granic Niemiec; 
porty księstw mają stać otworem nowo stwo 
rzonej i zwiększyć się mającej marynarce 
pruskiej, a nadmorscy mieszkańcy księstw 
mają flotę pruską zasilać majtkami; władze 
pruskie mają się opiekować marynarką ku­
piecką księstw, o której pawilon toczą się 
w łaśnie układy między Wiedniem a Berli­
nem; wreszcie wejście księstw do systemu 
handlowego i celnego pruskiego musi być 
koniecznem następstwem opieki handlowej i 
morskiej. Już rząd pruski kazał robić wymiary 
do przekopania kanału przerzynającego Hol­
sztyn od rzeki Szlei i mającego połączyć  
morza bałtyckie i północne, aby statki han­
dlowe nie potrzebowały okrążać Kategatu; 
już bank pruski zakłada swoją odnogę 
w Hamburgu, aby handel księstw kredytem 
pruskim zasilać i wciągnąć księstwa w sy­
stem monetarny pruski; już poczty i tele­
grafy w księstwach są pod zarządem urzę 
dników pruskich, podlegających nie władzy 
centralnej w mieście Szlezwiku zasiadają­
cej , ale władzom pruskim w Berlinie. Je 
żeli Austrya przystanie, aby wojsko, mary­
narka, cła, drogi, kanały, moneta były pru 
skiemi w  księstwach, to jest , aby zostawały 
pod zarządem Prus, wtedy gabinet berliński 
na tej podstawie przystąpi do układów tak 
co do formy rządu, jak co do osoby panu 
iącego, nie pominąwszy jednak praw sw o­
ich d z ś  posiadanych, które wymagać będą 
kompensaty i niepominąwszy pretensyj ko­
sztów wojennych.

W idocznie, że taka kompensata nie dała­
by się okupić inaczej jak zupełnem wasal- 
stwem. Nie wciela jeszcze rząd pruski 
księstw do państwa pruskiego, lecz nie 
spieszy się z ostatecznem rozstrzygnięciem  
ich losu. W ypadki przyszłe mogą go uw ol­
nić od tej konieczności, a jak „na teraz", 
domaga się tylko od Austryi uznania tych 
żądań swoich.

Jeżeli Prusy tyle mają otrzymać, co się 
dostać powinno Austryi? Nad tem zaeta 
nawiają się publicyści, a niewątpliwie mó­
wią tajne noty lub tajniejsze jeszcze rozmo

wy przybyłego na dwór cesarski jednego 
z książąt pruskich. Mówiono o kompensacie 
Austryi przed odstąpienie jej ziemi Kleckiej 
(Glatz) ze strony Prus; mówiono o obietni­
cach dania pomocy we Włoszech czy to w za­
czepnej czy tylko w odpornej wojnie. Wszy­
stko to daje tylko do kombinacyj polity­
cznych m ateryał, lecz nie służy za podsta­
wę do nakreślenia rzeczywistego stanu u- 
kładów między obu dworami i gabinetami. 
Stanowisko tylko dotąd pruskie w kwestyi 
księstw jest nam jasne: naznaczyła je mo­
wa tronow a, w skazały półurzędowe dzien­
niki; dla tego mogliśmy rozwinąć szerzej 
warunki pruskie, aby je dotykalnie przed­
stawić. Znane one też były od daw na, bo 
są oparte na stosunkach geograficznych i 
na polityce pruskiej. Polityka austryacka 
w tym względzie jest natomiast nie zasadni­
czą jak pruska, lecz okolicznościową. Ta­
ką ona zawsze bywała od pierwszego w y­
stąpienia Austryi w  sprawie księstw w Bun­
destagu aż do wojny duńskiej, taką była  
po w ojnie, taką na konferencyach, i dziś 
jeszcze waha się powiedzieć czego chce, 
lecz tylko co może. Czego zaś chcą Prusy, 
to wszystkim wiadomo, a osiągną z tego ty­
le, ile „na teraz" będą mogły, nie wyrzeka­
jąc się w przyszłości osiągnięcia wszystkie­
go co chciały.

KORESPOHDENCYA CZASU.
Wledlcft 19 styczuia.

— r. Dzień odjazdu jksięcia Karola nie jest je 
szcze oznaczony, i powiadają, że odjazd jego na 
stąpić ma dopiero po nkończenin dyplomatycznych 
rokowań toczących się między tutejszym i berliń­
skim gabinetami. Zdaje mi się, że wiadomość ta 
nie bardzo się zgadza z rzeczywistym stanem rze 
czy, gdyż o dyplomatycznych rokowaniach w ści- 
słem znaczeniu słowa w ogóle nie może być mo 
wy, jeśli księcia uważają za głównego ich repre 
zentanta. Tylko o tyle mówić można bez ucbybie- 
uia prawdzie o toczących się rokowaniach, o ile 
pewna jest ta okoliczność, że przybycie księcia 
aie przerwało rokowań. Ale na tem, jak  mnie za 
pewniają z wiarogodnego źródła, kończy się też 
wszystko.

Obostrzenia, jakie w ciągu lat zaszły' w pra- 
ktycznem wykonywaniu nowej ustawy drukowej, 
poczynają powoli zatrważać samych ojców moral 
nych tejże ustawy, tak, że nabywają przekonania 
o konieczności jej rt formy w duchu liberalniej- 
szym. Poseł Herbst, który, jak  wiadomo, wywie­
rał niegdyś znaczny wpływ na obrady nad rzeezo 
ną ustawą i bronił wypracowania o ile możności 
liberalnego dawniejszego projektu, zamierza, jak 
pówiadają, zaraz po zebraniu się Rady szczuplej­
szej podać wniosek mający na celu zmianę na 
większy rozmiar całej ustawy, w czem popierać 
będzie większość posłów liberalnych. Panowie ci 
przekonali się teraz sami, że zarzuty, z jakiemi

przed trzema laty wystąpiło dziennikarstwo prze­
ciw niektórym częściom nowej ustawy, a na co 
naówczas żadnej nie zwrócono uwagi, nie były 
całkiem bezzasadne. Przedewszystkiem zaś pozna­
ją przecież raz owe liberały, jak niepolitycznie so­
bie’postąpili, przyjmując do ustawy pewne obostrze­
nia w celu trzymania w karbach dzienników cen- 
tralizacyi przeciwnych. Dziś sprawdziło się przy­
słowie: „Kto pod kim doiki kopie, sam w nie 
wpada." Ustawa nie przebiera; początkowo tryum 
fowaly liberały z losu, jaki spotykał dzienniki an- 
ticeutralistyczne, dziś przyszła kreska na Matyska, 
dziennikom wyznającym ich zasady nie lepiej się 
dzieje, wpadają w łapki, położone przez liberałów 
ca przeciwników nieomylności zasad u steru bę­
dących, które jedynie zbawić miały Austryą. Więc 
lament w Izraelu! kiedy tymczasem dzienniki fa- 
deralistyczne wołać dziś mogą: „Heri nobis hodie 
vobis.a

Rzym 14 stycznia.

We środę hr. Sartiges otrzymał znowu z kan 
celaryi cesarskiej list, który mu polecono zakomu 
nikować kardynałowi Antonellemu. Treść tego li 
stu nie jest dotąd wiadomą; ale złowrogie jakieś 
przeczucia krążą w rządowych sferach, jako przy­
kra nocna zmora. Dygnitarze tutejsi lękają się, by 
ostatnie akta papieskie nie podały rządowi na 
poleońskiemu wybornego pozoru do umycia sobie zu­
pełnie rąk od opieki dotychczas nad Stolicą świę­
tą  rozciągcionej, by nawet sam rząd włoski nie 
skorzystał z tak wyraźnego potępienia zasady nie 
interwencyi, i po zastrzeżeniu sobie swobody dzia­
łania na przypadek, gdyby rewolucya wybuchła 
w Rzymie, nie oparł potem na wyroku Ojca świę­
tego wdania się swego dla poskromienia tej re 
wolncyi. Pomimo odwagi i obojętności okazywa­
nej przez osoby udział w rządzie mające, pomimo 
prawdziwej chrześciańskiej ufności, jaką  Ojciec 
święty osobiście pokłada nie w dyplomacyi- i 
w pomocy północnego przymierza, ale w Bogu, 
obawy się wzmagają, dziwny jakiś niesmak i za­
kłopotanie znajdnją się w powietrzu. Wszyscy 
czają, że cisza, jaka  obecnie panuje, jest ciszą po­
przedzającą burzę, żc stoimy u kresu, gdzie w id 
kie i stanowcze wypadki zajść powinny, że los 
Rzymu i świeckiej władzy Papiestwa, jeźli nie 
zawsze, czego niktby twierdzić się nie ośmielił, 
to na czas długi przynajmniej zawisł .całkowicie 
od Francyi, i że usposobienie tej Francyi, zrazu 
tak przychylne ale zmienić się mogące, jeźli 
już niezmienione rozjątrzeniem spora, coraz wąt 
pliwszem się staje: z jednej strony encyklika, 
syllabus, listy biskupów z Montauban i z Cambray, 
list pasterski, jaki biskup z Nimes ma wydać 
z Rzymu, gdzie się obecnie znajduje; z drugiej 
zaś okólnik ministra Baroche, nominacya księcia 
Napoleona, i różae inne drobniejsze oznaki i wróżby, 
dowodzą, żeśmy weszli w stadynm walki dopiero 
się rozpoczynającej i nie najlepszą rządowi pa 
pieskiemu rokującej przyszłość. Hr. Sartiges i kar 
dynał Antonelli wobec gotujących się wypadków 
świadczą jednak sobie wzajemnie urzędową ser 
deczność: pierwszy dał w poniedziałek wielki dy 
plomatyczny obiad, na którym sekretarz staną 
pierwsze miejsce zajmował, a nazajutrz na recepcyi 
u ambasadora kardynał zdawał się być w jak  naj 
lepszych stosunkach z p. Sartiges i z jenerałem 
Montebello. Zresztą, ta postawa jego nie mogłaby 
z urzędu być inną, zwłaszcza gdy wszyscy wiedzą, że 
kardynał ma za główną zasadę żyć w zgodzie ze
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wszystkiemi, nikogo nie obrażać, ograniczać się 
o ile możności na półśrodkach, i nigdy nic gwał­
townego nie przedsiębrać. Dał się on słyszeć z tem, 
źe oba ostatnie « kta papiezkie, jaao czysto du­
chowne nie w yszły i nie zależały bynajmniej od 
niego, i że dyplomacya nie ma nic wspólnego 
z niemi; sam zaś rozsyłając je  biskupom całego 
świata wraz z listem okólnym od siebie, nie za­
wierającym żadnych objaśnień, spełnił tyiko roz­
kaz Jego Świętobliwości. Słowem zdaje się, iż 
sekretarz Stanu pragnie dzielić jak  najmniej od­
powiedzialność tak ważnego kroku.

Dnia 20 bm. rząd papieski wyda w ręce władz 
wojskowych francuskich częścią w Civitavecchia, 
częścią zaś^w Civita Castellans 580 zbrodniarzy 
a  Umoryi, Marchii i Romanii, którzy wydani na­
stępnie zostaną rządowi włoskiemu. Ten zaś ze 
swojej strony zwraca tą samą drogą 200 zbro­
dniarzy należących do dzisiejszego państwa p a ­
pieskiego. Zamiana ta nie jest tu bynajmniej u- 
ważana jako tranzakeya, jako uzcanie panowa­
nia włoskiego w prowincyach przyłączonych; wi­
dzą w niej tylko przeniesienie poddanych pa- 
piezkich z niewłaściwego miejsca do innych wię­
zień państwa zawsze z prawa do Papieża nale­
żących, jak  to państwo całe. W skutek takiego 
sposobu zapatrywania się, krok ten, w którym nie 
Włosi, których ignoruje, lecz Francuzi są dla 
rządu papieskiego jedynymi wspóldzi&łaczami, jest 
prostem rozporządzeniem admmistracyjnem spo- 
wodowanem trudnością wyżywienia tak znacznej 
ilości więźniów w obecnym stanie finansów rzym­
skich.

Correspondance de Rome we wszystkich swoich 
numeracn o Polsce wspomina i podaje wiado­
mości najczęściej z Czasu czerpane. Ostatni jej 
numer zawiera ciekawe bardzo dla miłośników 
starożytności i sztuk pięknych Btrcszczenie osta 
tuiego raportu ministra robót publicznych do Ojca 
świętego. W kościele Sant-A ndrea della Valle 
O. Kajsiewicz, przełożony jeneralny Zgromadze­
nia Zmartwychwstania Pańskiego miał dziś rano 
wymowne kazanie, na którem byli wszyscy nie 
mai ziomkowie nasi znajdujący się w Rzymie. 
Kapłanów naszych w zakładzie Trinitd de’ Pelle­
grini kilkujeszcze tylko zostało, inni nadużywać nie 
chcąc laski Ojca świętego i czając potrzebę p ra­
cy i oddania się obowiązkom swego stanu, pon- 
dawali się na posady ofiarowane im przez za­
cnych bisaupów francuskich. Obecnie po klaszto­
rach rzymskich oczekują zakonników z Polski 
przez rząd moskiewski wypędzonych. Wkrótce, 
jak  należy się spodziewać, ukaże się ważny dla 
kraju naszego akt, którego wam przesiać niezwło­
cznie nie omieszkam. Wybaczycie, jeżli dla różno­
rodnych względów jaśniej się dzisiaj nie tłómaczę.

Umarł w Rzymie X. Melchiades Ferlisi pa- 
tryarcha Carogrodzki, urodzony w r. 1788. Czytają 
tutaj pilnie list księcia Bellono do Cesarza. E s. 
Bellono, jak  wiadomo, odwołany był za to, że 
zakomunikował mgrowi Merodemu depeszę rządu 
francuskiego zawiadamiającą o zbliżaniu się woj­
ska włoskiego do Ceprano. Dzięki uwiadomienia 
temu, minister broni posłał na granicę żuawów; 
bersagheri odstąpić mugieli, gdyż opór znalezli, 
a anneksya prowincyi Frosiaone, która w skry- 
tości i cichości nastąpić m iała, jakoteż plebiscyt, 
co już był ukartowany, znalazły się opóżnionemi 
o lat kilka. Istotnego powodu odwołania umoco­
wanego, ani rząd francuski, ani papiezki jasno 
wypowiedzieć nie mógł; mgr. Merode uczęstnik 
zdrady ks. Bellono, najśmieszniejsze powody wy­
myślał. Ks. Bellono dziwną grzeszy naiwnością,

fc ft t  UUraeko-artjstyog!

PRZYGODY W MEKSYKU.

(Ciąg dalszy).

F I I I .

V e r a - C r u z .

Vera-Cruz jest to miasto ufortyfikowane, otoczo 
ne murem i bronione regnlarnemi bateryami. Od 
strony lądu prowadzą doń trzy bramy; od strony 
morza przystęp do niego stanowi wspaniałe molo 
zbudowane z kamienia i dosyć daleko się ciągną 
ce. Molo to jest niedawną budową. Gdy słońce 
zajdzie za meksykańskie Kordyliery, a  wiatr od 
morza odświeży powietrze, o godzinie o której u 
staje codzienny ruch handlowy, molo to bywa 
miejscem, na którem blade piękności z Vera Cruz 
zwykły ukazywać się oczom swoich wielbicieli.

Ź jednej strony morze liże stopy m iasta; okna 
wielu domów wychodzą na jego wody. Ze wszy­
stkich innych stron, na wiele mil dokoła, rozcią 
ga się równina piaszczysta, wśród której wzno- 
Bzą się gdzieniegdzie także piaszczyste pagórki, 
stanowiące jednę z charakterystycznych cech wy- 
brztży zatoki meksykańskiej. Podczas przypływu 
i kiedy wiatr wieje od północy, morze zalewa ca­
łą tę równinę, i Santa-Cruz staje się wtedy wy 
spą na chwilę. W jednym tylko punkcie krajobraz 
odmienny jest cokolwiek: znać tam jakieś ślady 
roślinności, widać karłowate drzewa i krzaki. W 
głębi rysnje się jakaś czarna linia: to las daleki. 
Od tej strony kilkanaście domów wznosi się po 
za morami miasta. Jest tam stacya kolei żelaznej 
cmentarz, wodociąg, mały strum yk, bagna i wody 
stojące.

Ponad miastem, wzniesiona na koralowej skale, 
pannje sławna warownia Saint-Jean d’Ulloa, leżą 
ca o tysiąc mniej więcej kroków od molo. Na je ­

dnym z jej rogów wznosi się latarnia morska, a 
■nury jej i skała, na której jest zbudowana (Gal- 
lega), tworzą port Vera-Cruz, który prawdę po­
wiedziawszy jest tylko przystanią zasłoniętą od 
wiatrów północnych. Stają tutaj statki kupieckie, 
ale zwykle bywa ich bardzo mało.
U Na północnym narożniku miasta wznosi się dru­
ga wielka warownia, Conce; tion zwana. Santjago, 
trzecia warownia, broni miasta od strony południo­
wej; kolisty bastyon, uzbrojony działami wielkie 
go kalibru, zasłania je przeciw napadowi od stro 
ny płaszczyzny, nad którą panuje aż po wzgórza 
piaszczyste.

Vera-Cruz, czy to od strony|lądu, czy od strony 
morza, przedstawia miły widok dla tk a . Wielkie 
kościoły, wyniosłe dzwonnice, domy z wieżyczka­
mi, architektura na poły maurytańska, na poły no­
woczesna, brak zupełny przedmieść i wszelkich 
przedmiotów na zewnątrz leżących, któreby mogły 
rozrywać uwagę, nadają mu odrębny charakter 
godny zastanowienia i podziwu. Budowle jego są 
lak malownicze, a ciemny kolor jego murów z la­
wy tak uderzająco odrzyna się Da tle rażącej 
prawie białości piasków, że wszystko zdaje się 
być naumyślnie obrachowane jedynie na efekt 
dla oka i na sprawienie silnego na umyśle wra 
żenią.

Ku schyłkowi dnia 10 m aja, armia nasza wy­
ruszyła między piaszczyste wzgórza. Linia nasza 
ciągła się nieregularnem półkolem. Strzelcy i lek­
ka piechota ścigali nieprzyjaciela ze wzgórza na 
wzgórze, wypierając go zpomiędzy klombów 
drzew, gdzie się zastanawiał, gdy tymczasem głó­
wna kolumna wiła się niby skręty olbrzymiego 
węża, to zagłębiając się w wąwozy, to wdzierając 
się na pagórki.

Ruch cały odbywał się na doniosłość działowe­
go strzału od miasta; byliśmy zasłonięci tylko wy­
niosłościami gruntu. Jak  skoro więc tylko który 
pułk się ukazał bądź przechodząc wąwóz, bądź 
to drapiąc się na wzgórze, odzywały się zaraz 
działa Santjago. Z nieustannego trzasku karabi­
nów i muszkietów widać było, że nasze przednie 
straże ucierały się ciągle z nieprzyjacielem. Nie­

bawem jedna z naprzód wysuniętych fortyfikacyj 
została wzięta w skutek świetnego ataku i sztan­
dar amerykański powiał na ruiuach zamku Ma 
libran.

Dnia l ig o  przeszliśmy drogę do Orizaby, i Bpę 
dziliśmy lekkie oddziały nieprzyjacielskie ze wszy 
stkich wzgórz okolicznych. Oddziały te cofały się 
szybko pod zasłoną dział fi rtecznych, a wkrótce 
potem weszły do miasta.

Rano 12go forteca już zupełnie była opasana. 
Woiska nasze tworzyły półkole, którego punktem 
środkowym było Vera Cruz. Linia pułków nieprzy 
jacielskich otaczała fortecę. Namioty naszego pra­
wego skrzydła wznosiły się naprost wyspy Sacri 
ficios, kiedy tymczasem lewe skrzydło opierało się 
owioskę Vergara. Druga połowa koła zamykają 
cego miasto utworzona została na morzu przez o 
kręty wojenne.
^Ś rednica tego obwodu zmniejszała się co dnia, 
linie okopów zbliżały się co raz bardziej ku mia 
stu, aż nareszcie palisady Amerykanów wzniosły 
się wzdłuż linii pagórków najbliższych fortecy, na 
doniosłość strzału dział Santjago, Conception i 
Ulloa.

Zaledwie milowa przestrzeń oddzielała oblega 
jących od oblężonych.

Wieczorem 12go, po czapstrzyku, wdrapałem się 
z kilku oficerami na wysokie wzgórze, u stóp któ- 
reg wiła się droga idąca z Orizaby. Wzgórze to 
panowało nad całem Vera-Cruz.

Dostawszy się z niemałym trudem na wierzcho­
łek, stanęliśmy pod zasłoną skały.

Przez długą chwilę milczeliśmy wszyscy pod 
wrażeniem wspaniałego obrazu, który się u stóp 
naszych rozciągał.

Księżyc świecił tak jasno, że mogliśmy rozró­
żnić najmniejsze szczegóły tego obrazu. U stóp 
naszych, wpośród równiny białego piasku, jakby 
czarem wywołane wznosiło się miasto prawdziwe­
go Krzyża; poza nami morze w nieskończoność 
rozlewało lazurowe swoje fale.

Ciężkie wieże z kopułami malowanemi w barwy 
jaskrawe, gotyckie wieżyczki i maurytańskie mi­
narety zwracały myśli nasze w czasy dawno upły-

nione, kiedy tymczasem tamaryndy rosnące na a- 
żoteach albo lekki liść palmy wybiegającćj ponad 
mury, przypominały nam, że jesteśmy w pobliżu 
nowożytnego miasta południowej Ameryki.

Kcścioły, dzwonnice, kopuły panowały ponad 
blankami, różaobarwne flagi powiewały ze wszy­
stkich stron; rozpozaliśmy sztadary konsulów fran- 
cuskiego, hiszpańskiego i angielskiego.

Z drngićj strony miasta przejrzyste fale zlekka 
rozbijały się o mory warowni św. Jana, tworząc 
około nich białą wstęgę piany.

Na południe widać było wyspę Sacrificios, a 
wśród kolorowych skał które ją  otaczają, chwiały 
się niby czarne widma okręty naszćj floty.

Od strony lądu, poza murem z wulkanicznych 
kamieni otaczającym miasto, jednostajna równina 
rozciągała się aż do stóp wzgórza, na którym sta­
liśmy właśnie. Na prawo i na lewo, na grzbiecie 
wzgórz Puntń Hornos, aż po wioskę Vergara cią­
gnęła linia jakichś czarnych postaci: to linia po 
sterunków amerykańskich.

Nagle księżyc skrył się za ciemną chmurę. O 
gnie płonące w mieście, które dotąd bladły przy 
księżycowem świetle, teraz zabłysły całą siłą i 
dodały nowćj ozdoby obrazowi, który oczy nasze 
zachwycał.

Dzwony grały po dzwonnicach, trąby brzmiały 
na każdćj prawie ulicy; od czasu do czasu sły­
chać było wołanie szyldwachów: Sentinela alerte!
i krzyk patroli: Quien v iva !

To znów harmonijne dźwięki muzyki i głosy 
kobiece dolatywały naszych uszów. Tam się ba 
wią, tam tańczą! Tam piękne kobiety, nóżkami 
strojnemi w cieniuchną jedwabną pończoszkę depcą 
posadzkę jakiejś sali balowćj!....

I niejeden z nas okiem pełnem zazdrości spoj­
rzał ku oblężonemu miastu i niecierpliwie pytał 
drugich: rychło my też pójdziemy do Bzturmu ?

W tem zponad parapetu Puerta-Nueva wysunął 
się poziomo nagły błysk płomienny.

— Baczność! — krzyknął Twing, i ukrył się po­
za kopcem piaszczystym.

Prawie wszyscy poszliśmy za jego przykładem, 
lecz zanim zdołaliśmy się pochować, jakieś cięż

kie ciało przeszło około nas z warczeniem, z któ­
rego poznaliśmy dwudziesto-cztero funtówkę.

Kula uderzyła silnie w kupę piasku o kilka 
kroków od nas, podskoczyła, i rykoszetując poto­
czyła się gdzieś między sąsiednie wzgórza.

Chybiony strzał wywołał żarty między młodsze- 
mi zwłaszcza oficerami, gdy Twing, który nie spu­
szczał oka z warowni, znów zawołał:

— Baczność panowie! będzie da capo!—
— A to dalibóg bomba! na ziemię panowie!— 

I Twing wraz z wielu innemi rzucił się twarzą 
aa ziemię.

Bomba właśnie nadchodziła na nas, świszcząc 
i opisując w powietrzu wdzięczną i świetną linią. 
Upadła tak blisko nas, żeśmy słyszeli jak  sycza­
ła paląc się w ziemi.

Straszliwy ten pocisk zatoczył się prawie pod 
same stopy szyldwacha niedaleko od nas stojące­
go. Osłupiały na jego widok, biorąc go może za 
kulę armatnią, żołnierz nie ruszał się z miejsca.

W tćj chwili usłyszeliśmy stłnmiony huk, jakby 
z działa wystrzelonego pod nami. Ziemia otwarła 
się jakby podczas trzęsienia, a piasek rozpryśnię- 
ty z ogromną siłą osypał nam twarze.

Obłok kurzawy pokrył na chwilę miejsce na 
którem bomba pękła. W tem księżyc znów zaja­
śniał, kurz opadł powoli, i ujrzeliśmy poszarpane 
ciało biednego szyldwacha, leżące na stoku jedne­
go pagórka, o trzydzieści kroków od stanowiska.

Okrzyk tryumfu rozległ się z warowni Concep 
tion — ztamtąd to bowiem padła bomba.

Zasmuceni tym wypadkiem, markotni że przez 
nieroztropność naszą staliśmy się mimowolną przy­
czyną nieszczęścia którego byliśmy świadkami, za­
bieraliśmy się zejść z pagórka, gdy w tem usły­
szeliśmy jak iś krzyk, który się ozwał z gęstego 
gaju akaeyj, zwanego zwykle przez Meksykanów 
chapparal, leżącego o ćwierć mili od obozu.

Rzecz dziwna, prawie jednocześnie z tym krzy­
kiem ozwał się strzał z Puerta-Nueva, tak, iż zda­
wało s ię , że ów krzyk był sygnałem oczekiwa­
nym z miasta, na który odpowiedziano innym, na­
przód nmówionym sygnałem.

W tej chwili jakiś jeździec wyskoczył z lasu 
w kierunku wzgórzy piaskowych. W trzech lub czte
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kiedy Cesarza o przyczynę swego odwołania pyta. 
Cesarz może mu odpowiedzieć, że nie jem u słu­
żył, skoro się do rozkazów nie stósował i takowe 
w yjaw iał pomimo formalnego zakazu.

L w ó w  19 stycznia. Gazeta Lwowska  ogłasza 
następujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. 
sądów wojennych w Galicy i i Krakowie zapadłych 
w m iesiąca grudnia 1864.

(Dokończenie).

X. C. k. sąd wojeuny w Sam borze.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§  343 woj s. k. k.

1) Jan  K anty K ircbm ajer z K rakowa, 35 lat, żo 
naty, ojciec 3 dzieci, dzieiżaw ca dóbr Bukaczow 
ce, obciążony przekroczeniem  obwieszczenia z 29 
lutego 1864, przez ukryw anie cudzoziemców nie 
m ogących się wylegitymować, na 4 miesiące w ię­
zienia zaostrzonego 1 razowym postem o cblebie 
i wodzie w każdym  tygodniu.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności
i  porządkowi § §  531, 532 i  556 wojsk. k. k.
2) Juza  Hruszowec ze Susułowa, 38 lat, żonaty, 

ojciec 3 dzieci, kmieć, prócz policzouego za karę 
odbytego aresztu śledczego jeszcze na 2 tygodnie 
ścisłego a res /ta , zaostrzonego 2 i azowym postem
0 cblebie i wodzie w każdym  tygodniu. — 3) Ma­
teusz Jędryczka z Mctpy, 60 la t ,  żonaty , kmieć, 
areszt śledczy policzony za karę. — 4) Wincenty 
Czekajło ze Susułow a, 26 la t ,  żonaty, chałupnik, 
areszt śledczy policzony za karę. — 5) M aryanna 
H natow a ze Susułowa, 40 lat, zam ężna, żona kraie 
ci a, areszt śledczy policzony za karę. — 6) Aleksy 
D ada ze Susułowa, 40 lat, żonuty, kmieć; — i 7) 
Ilko Piech ze Susułowa, 37 lat, żonaty, chałupnik: 
każdy na 14 dni ścisłego areBztu, zaostrzonego
1 razowym  postem w każdym  tygodniu. — 8) P a  
weł N azar ze Susułowa, 44 lat, żonaty, kmieć; — 
9) Stach Kurmiło ze S usułow a, 43 l a t , żonaty, 
km ieć; — 10) Jew ka Piechowa ze Susułow a, 25 lat, 
żona kmiecia; — 11) Paraska Piechowa ze Susułowa, 
22 lat, żona km iecia: wszyscy od 6 do 11 uwol­
nieni z braku dowodów.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym.
12) Jan  Zadoroiny z U jścia, żonaty, kmieć, na 

8 dni a resz tu , zaostrzonego 2 razowym postem o 
cblebie i wodzie. — 13) Dym itr Barkowicz ze Stru- 
tyna, 40 la t , żonaty, km ieć, na 4 doi aresztu. — 
14) Bazyli Burkowicz ze Strutyna w yżuego , 40 
lat, żonaty, kmieć, na 6 dni aresztu, zaostrzonego 
1 razowym postem o chlebie i wodzie. —  15) 
M agda Rew ega z Rożniatow a, 24 la t , stanu wol­
nego, w łaścicielka gruntu, na 3 dni aresztu, w dro 
dze łaski k ara  zniżona na 24 godzin, —  16) K a­
tarzyna Rogusińska ze Susułow a, 30 l a t ,  żona 
kmiecia, obciążona przestępstwem przeciw bezpie­
czeństwa honoru § 769, prócz policzonego za karę 
aresztu śledczego trw ającego od 27go sierpnia 
1864, jeszcze ua 10 dni ścisłego aresztu zaostrzo­
nego 2 razowym postem  o chlebie i wodzie. — 
17) K atarzyna Steciow aze Susułowa, 35 lat, żona 
kmiecia, prócz policzonego za karę  odbytego a re ­
sztu śledczego jeszcze na 7 dni aresztu, zaostrzo­
nego 1 razowym postem o cblebie i wodzie.— 18) 
Ja g a  O grodaikow a mylnie Mazurowa, 36 l a t ;—19) 
K atarzyna Gaberowa, 30 lat, obiedwie ze Susułowa, 
żony kmieeió w;— 20) P araszka Piechowa z Podolec, 
20 l a t , żona kmiecia; — 21) M aryanna Tuczyłowa 
ze Susułow a, 50 la t ,  w dow a, w yrobnica; — 22) 
M aryanna Steciowa, 421.; — i 23) Pazia Paraszczuko 
wa 22 lat, obiedwie ze Susułowa, żony kmieciów: od 
18 do 22 wszystkie uwolnione z braku dowodów.— 
24) Józef Jolle8 ze Zbaraża, 40 lat, żonaty, rządz- 
ca ekonomiczny, obciążony przestępstwem  prze­
ciw bezpieczeństwu ciała § 701, na 14 dni are 
sztu, zaostrzonego 1 razowym postem o cblebie i 
wodzie w każdym  tygodniu. — 25) Jan  Szmanko 
z Chłopczyc, 40 lat, żonaty, kmieć, na 6 dni a re ­
sztu. — 26) H abakuk Tem niak z B ereżnicy, 38 
lat, żonaty, kmieć, na 6 dni aresztu zaostrzonego 
1 razowym postem o cblebie i wodzie.

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 lutego 1864.
27. Aleksy Popadynic z Ceniawy, 27 lat, żona­

ty , kmieć, prócz utraty a m u n ic j i , na  48 godzin 
aresztu. —  28) Bazyli Dobosz z Ceniawy, 29 lat, 
kmieć, prócz utraty am unicyi, na 24 godziu are

rech skokach pyszny m ustang, na którym  siedział, 
stanął na wierzchołku pagórka , na którym  leżały 
zwłoki naszego biednego żołnierza. Przybywszy na to 
miejsce jeździec zatrzym ał się, jakby  niepewny czy 
m a posunąć się dalej, czy też zawrócić. My, biorąc 
go za jednego z naszych oficerów, patrzyliśm y na 
niego nieruchomi i zdziw ieni, za co mogła być 
przyczyna jego bytności w tern miejscu.

—  Na Boga! to M eksykan in !— Zawołał nagle 
T w nig , gdy promień księżyca lepiej jeźdźca o- 
świecił.

Nim ktokolwiek z nas mógł odpowiedzieć Twni 
gow i, jeździec rzucił się w lew o, dobył pistoletu, 
strzelił pomiędzy nas i dawszy ostrogę koniowi, 
puścił się między wzgórza piaskowe.

— Błazny jesteście Y ankeesy! —  krzyknął ko 
nam  znikając w wąwozie.

Kilka strzałów z pistoletu odpowiedziało na tę 
obelgę, ale jeździec dawno już  był zabezpieczony 
od kul naszych. Niebawem ujrzeliśmy go galopa 
jącego ku murom miasta, a potem usłyszeliśmy głu­
chy Btnk bramy, która się otw arła i zam knęła za 
nim. Była to w łaśnie Pnerta Nueva.

Nikt z nas nie został ranny od pistoletowego 
strza łu , mimo tego wszyscy byliśmy wściekle żli 
i klęliśmy okropnie schodząc z pagórka.

— Poznałeś ten głos, k a p ita n ie ? — zapytał mnie 
Clayley gdyśm y w racali do obozu.

— Poznałem.
— I  jak że  ci się zdaje, kto to b y ł?
—  Dubrosc •••

IX .
M ajor Blossom.

W róciwszy do obozu, u wejścia do mego na 
miotu zastałem  czekającego na mnie ordynanBa na
koniu.

— Od je n e ra ła —  rzekł żołnierz, podnosząc rękę 
do czaka i ddając mi zapieczętow aną ekspedycyą.

W ekspedycyi stało co następuje:
„K apitanie!
„Jutro rano o godzinie 4tej stawisz się z pię- 

dziesiątoma ludźmi pod kom endę m ajora Blossom.
„Podpisano A . A . A . G.

„Kapitanowi Haller, dowódzcy kom panii strzelców.u

sztu. — 29) Iw an Loga z Czukwi, 45  lat, żonaty, 
kmieć, prócz utraty pistoleta, na 3 dni aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Samborze.

W i e d e ń  19 stycznia. W kaplicy zamkowej 
pod wezwaniem śgo Józefa odbyły się w dniu 
wczorajszym o godzinie ósmej z wieczora zaślu 
biny JCW . A rcyksiężniczki Maryi Teresy, córki 
JC W . Arcyksięcia Albrechta z księciem Filipem 
W irtemberskim, pułkownikiem w ojsk c. k. austrya- 
ckich. Ślub daw ał kardynał Rauscher.

— Książę pruski bawi jeszcze w Wiedniu, a 
dzień jego w yjazdu naznaczony piewotnie na p ią­
tek, uchyla się w głąb czasu. Cele tej podróży 
dotąd jednak  dostępne tylko domysłom, i zapew ­
ne nie pierwej staną się iawnemi, aż i< h skutki 
uczuć się dadzą.

Między kom binacjam i, k tóre w ydała na świat 
podróż księcia F ry d ery k a , zasługuje szczególniej 
na uwagę ta ,  która bytuość jego  w Wiedniu 
stawia w związku z depeszami austryaoko-pruskie- 
mi w spraw ie Księstw uadelbiańskicb, cgłoszone- 
mi pierw otnie przez daw ną Presse, a przez nas 
w numerze poniedziałkowym  powtórzonemi. Co­
kolwiek bądź, warto posłuchać o wrażeniu spra 
wionem na gabinecie berlińskim przez ogłoszenie 
owych depesz, o którem dobrze zwykle poinformo­
wany korespondent dawnej Presse, przesyła do 
tegoż dziennika wiadomość. „Depesze podane przez 
was— pisze korespondent — zgadzają się najzupeł­
niej z oryginałam i. Od osób, będących w bezpo 
średnich stosunkach z tutejszem ministerstwem 
spraw zagran icznych , dow iaduję się co nastę 
pnje o stanow isku, jak ie  ministerstwo wobec o- 
głoszenia prawdopodobnie zająćby powinno: prze­
ciw częściowemu ogłoszeniu depesz, rząd  nie mo­
że mieć nic do zarzucenia. Rzeczą je s t wiedeń 
skiego gabinetu czynić przeciw ogłoszeniu remou- 
stracye drogą dyplom atyczną, skoro indyskrecya 
miała miejsce; prawdopodobnie sprzeczność zdań, 
która mogła powstać w gabinecie wiedeńskim 
przy rozbiorze pojedyńczych kw estyj, ponosi wi 
uę ogłoszenia. Rząd pruski nie m a przyczyny ż a ­
łować ogłoszenia depesz, gdyż pod żadnym  wzglę 
dem nie chce swej polityce zadaw ać przymusu. 
Niemcy i Europa wiedziały przecież, i i  siedm ó 
smych pomyślnego rezultatu wojny policzyć trze 
ba na karb Prus, i i  całe Księstwa muszą im przy 
paść w dziale. Jeżeli nie przyjdzie do porozumie 
uia, to A ustrya ma wolną wolę w ysłania swej 
brygady za wojskiem związkowem. P ruska armia 
nie opuszcza Księstw, bu Prusy nie obaw iają się 
wojny".

T akim  tonem przem aw iają w gabinecie p. Bis 
m arka. Więc książę je s t owym wybranym, który 
ma ofiarować w W iedniu gałązkę pokoju? Przyszłość 
niedaleka może rozproszy owe ciemności.

Tymczasem niepewność ta budzi już niepokoje 
gdzieindziej. Z tego powodu gabinet wiedeński, 
według doniesienia N . fr .  Presse, przesłał notę do 
księcia Metternicha, zaw ierającą analizę wymię 
nionych między Austryą a Prusam i depesz, które 
stawią go w możności udzielenia francuzkiemu mi 
oistrowi spraw  zagranicznych objaśaień sprow a­
dzających wieści o owej koresponder.cyi do wlaści 
wej miary. Zdaje się, iż projekta kom pensat spra­
wiły w Paryżu nie najprzyjem niejszą sensacyę.

— Mamy już  przed sobą spraw ozdania z pier 
wszej połowy posiedzenia czwartkowego. Po od 
czytaniu dwóch interpelacyj, z których jed n a  Ber­
gera o umowie między Austryą a Saksonią w 
przedmiocie kolei żelaznej w a jren ck ie j, druga 
Steffeusa o kolej wiedeńsko pilznieńską, Izba prze 
chodzi do porządku dziennego, na którym  stoi 
dalszy ciąg spraw ozdania wydziału wysadzonego 
do zbadania drugiej rocznej relacyi komisyi kon­
troli długu publicznego. Rozprawy będące polem 
walki między spraw ozdaw cą wydziału Dr Brestlem 
a członkami komisyi kontroli, których niekiedy 
sekunduje minister finansów, obracają się w kółku 
przedm iotów , niezasadniczycb ani też z k ra  
jem  naszym w żadnym  zgoła niepozostających 
związku.

Najważniejszy atoli ustęp posiedzenia nastąpił 
wtedy, gdy D r G iskra, ja k  doniósł telegram wczo­
rajszy, wniósł interpelacyę dotyczącą stanu oblę­
żenia w Galicyi. Interpelujący przypom ina, że po­
mimo opozycyi ministrów, Izba postanowiła przy­
jąć  odnośny ustęp do adresu, tudzież, że N. Pan 
adres ów przyjąć był raczył. Atoli do tej chwili

—  Stary Blossom !... A, znam g o ! —  rzekł Clay 
loy odczytawszy wraz ze m ną treść ekspedycyi,— 
to kw aterm istrz przedniej straży.

—  Zapewne pójdziemy w przekopy. Dalibóg, 
mam już  tego dosyć!...

—  Nie — na to wybranoby kogo innego, nie 
Blossoma, ale np. dzielnego Daniela. Z tym mogli 
byśmy być pewni, że się zabawim y jak  należy; ale 
ten stary wieloryb Blossom zaledwie potrafi utrzy­
mać się na koniu, i cóżby on tam zrobił?

—  Niebawem dowiemy się wszystkiego. Po 
wiedz sierżantow i, żeby ludzie byli gotowi na 
czwartą.

Z trudnością przyszło mi odszukać namiot m a­
jora Blossom, aż nareszcie znalazłem  go wśród 
drzew , w miejscu zupełnie bezpiecznem od poci­
sków z Vera C ruz. Major siedział w szerokim fo­
tela, którego zapewne dostał gdzieś w sąsiednim 
folw arku, a którego zapewne nigdy niczyja oso 
ba tak  kompletnie nie w ypełniała, ja k  obecnie ma- 
j orska.

Gdybym chciał Blossoma dokładnie opisać, mu 
siałbym mu cały rozdział poświęcić. Ażeby więc 
dać czytelnikowi choć niejakie o nim wyobrażę 
nie. pow iem , że to był chłop w ysoki, tęgi, tłusty 
i sierdzisty, a klął tak, że w obozie powstało przy­
słowie: „klnie ja k  Blossom ! “

Nikt w całej arm ii nie lubił tak  dobrze żyć jak  
major Blossom, i nikt nie gniew ał się tak, gdy mu 
przerwano spoczynek, ja k  m ajor Jerzy Blossom. 
M eksykauów nie cierpiał praw ie na równi z moski- 
tosam i, skorpionam i, w ężam i, piaskam i lotnemi i 
innemi nieprzyjaciółm i jego spokojności,—  a  sposo­
bem. w ja k i przezywał swoich nieprzyjaciół i od­
syłał ich do wszystkich djabłów, zasługiwał zaiste 
na poczesne miejsce w sławnej armii flandryj 
skięj.

M ajor Blossom byl kwaterm istrzem  w calem te ­
go słowa znaczeniu, gdyż zajm ował więcej miej 
sca i w iększą kw aterę, niż ktokolwiek w całej 
armii, nie wyjąw szy naw et główno - dowodzącego 
jenerała , a  gdy dwadzieścia pięć fantów bagażów 
wystarczało najdzielniejszym i najlepszym ofice­
rom, potrzeba było całego pociąga furgonów lub 
atty leryi do przewiezienia m anatków  m ajora Blos­
soma, licząc w to i jeg o  zacną osobę.

Izba nie odebrała żadnej odpowiedzi na żądanie 
swoje wyrażone w adresie. Interpelant dotknąwszy 
obecnych stosunków w Galicyi, w konkluzyi do ­
chodzi do następujących pytań:

1. Kiedy zam ierza rząd cesarski w myśl § 13 
konstytucyi wyłuszczyć wobec zgromadzonej Ra 
dy państw a przyczyny i skutki z zaprow adzenia 
w czasie dawniejszym  stanu oblężenia w Galicyi 
wynikłe?

2. Jak ie  są  pobudki, dla których rząd cesarski 
w obecnej jeszcze chwili przedłuża stan  oblężenia 
w Galicyi i środki wyjątkow e z nim złączone?

Iuterpelacya powyższa pozyskała liczue podpisy. 
Między innemi czytamy podpis br. Pratobevery.

—  Na posiedzeniu środowem wydziału petycyj­
nego przyszła na stół prośba p. Langiewicza. Roz­
praw y uad tym przedmiotem toczyły się w obe 
cności hr. Mensdorffa, br. Mecserego i Dr Heina. 
Spraw ozdaw ca D r v. der Strass sformułował pier­
wsze pytanie ja k  n a s tę p u je : Gdy powBtauie pol­
skie już upadło, a  zmienione okoliczności nie do­
zw alają się spodziewać ponownego jego wybuchu, 
przeto zapytuje rząd u , z jak ich  pobudek obecnie 
jeszcze sprzeciwia się uwolnieniu Langiew icza?

Minister po lic ji br. Mecsery: Rząd nie uważa 
jeszcze chwili za wł&ściwą, aby mógł zarządzić 
uwolnienie Langiewicza. Dzisiaj nie może rząd 
nawet oznaczyć terminu, w którym  uwolnienie na­
stąpi. Atoli je s t życzeniem rządu, aby ja k  najry- 
chlćj mógł zarządzić uwolnienie Langiewicza.

Poseł M ende: Skoro rząd podziela przekonanie, 
że przeciw p. Langiewiczowi można było wytoczyć 
postępowauie k a rn e , dla czegóż tego nie uczynio­
no ? D la czego internow anie przedłuża rząd w nie­
skończoność ?

Hr. Mensdorff: Bezżadnćj wątpliwości rząd po 
dzieła przekonanie, że przeciw Langiewiczowi mo­
żna było zarządzić dochodzenie karne.

Dr H ein: Jest również zdania, że przeciw Lan 
giewiczowi mogło było być wytoczonem śledztwo: 
lecz z przyczyn politycznych zaniechano takowego.

Dr von der S lra s s : Jakież to są owe międzyna 
rodowe zobowiązania względem Rosyi, o którycb 
Langiewicz w pe tyc ji swój w spom ina?

Minister policyi bar. Mecsery: Rząd nie dopeł 
uiał względem Rosyi żadnych specyalnych zobo­
wiązań, prócz tycb, które nań nakładały obowiązki 
państwa neutralnego.

Poseł Schulor Libloy: Praw dąli je s t, ja k  to w 
swej petycyi utrzymujo. p. L angiew icz, jakoby 
rząd szw ajcarski przyjął na się obowiązek posta­
rania się, aby p. Langiewicz podczas powstania 
w mieście Solarze przebyw ał?

Hr. Mensdorff: tłómaczy się uiewiadomością, ile 
żo objął swój urząd już po zerwaniu owych ukła 
dów, zatem w obecnćj chwili nie je s t w możności 
dania szczegółowych objaśnień. Dopełni tego na 
najbliższem posiedzeniu.

Minister sprawiedliwości Dr Hein: Zachodzi w 
obecnym w ypadku pwien rodzaj ugody, gdyż Lan 
giewicz podpisując protokół przy rozpoczęciu in 
tam ow ania, poddał się internowaniu dobrowolnie.

Minister policyi bar. Mecsery: Z Rosyą nie to 
czono w drodze dyplomatycznćj żadnćj korespon- 
dencyi o Langiewicza.

Dr H e in : M niem a, iż podobne petycye, doty­
czące wyłącznic władzy wykonawczćj, winny być 
po prostu przesyłane właściwemu ministerstwu.

Poseł von der S trass: ZaBtrzedz się musi prze 
ciw takowemu tłómaczeniu ustawy, któreby w 
praktyce pozbawiło wydział petycyjny „wszelkiego 
znaczenia.

Minister sprawiedliwości Dr H ein: Jest zdania, 
iż petycyę Langiewicza należałoby odstąpić mini 
sterstwu, aby takow e było w możności ponow ne­
go podjęcia rokowań ze Szwajcaryą, któreby jak  
najrychlejsze uwolnienie Langiowicza.uczyniły mo 
żliwem.

Na tern zakończono rozprawyjśrodowe we w y­
dziale petycyjnym.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa wy 
dział zgodzi się na wniosek następującćj treści: 
„Uwolnienie M aryana Langiewicza usilnie poleoa 
się rządow i".

Królestwo Polskie.
Do szeregu okólników Murawiewa umieszczo 

oych w dziennika naszym z dnia 13 gruduia r. z. 
doliczyć należy i następujący, jak o  w tym samym 
celu wydany, a ogłoszony urzędowuie w Wiestni- 
ku W ileńskim :

Gdy wszedłem do jego  namiotu, siedział w ła­
śnie przy kolacyi. Potraw y zastawione przed nim 
były w zadziwiającej sprzeczności ze zwykłem po 
żywieniem całej armii. Nie było obawy, aby major 
złam ał sobie kiedy ząb na kam yku zabłąkanym  
czasami w soloną wieprzowinę, albo odłam ku sk a ­
ły rzuconym przypadkiem  przez bombę na dno 
jego filiżanki z kawą. Poczciwiec przedsięwziął 
wszelkie środki ostrożności, aby się uchronić od 
tego niebezpieczeństwa.

Potężny kaw ał łososia, skrzydło indyka na zi­
mno, półmisek wędzonego ozom  i w irgińska szyb­
ka stanowiły grunt m ajorskiej kolacyi. Obok tego 
sta ła  francuzka m aszynka do kawy, w której go 
towała się prawdziwa m okka. W sąsiedztwie je j stał 
duży kubek srebrny, który m ajor od czasu do 
czasu po same brzegi napełniał. Na prawo miał 
pod ręką flaszkę wódki, do której dość często śię 
zgłaszał.

— Czy mam przyjemność mówić z panem m a­
jorem Blossom?

— T ak  jest, to moje nazwisko — m ruknął ma 
jo r nie przestając zajadać.

— Odebrałem rozkaz staw ić się pod pańską 
komendę.

— A! to przeklęta w ypraw a! przeklęta w ypra­
wa! —  I dla nadania większej wagi słowom swoim 
zaklął okropnie.

—  Jak to  majorze ?
—  A tak , fatalna w yprawa, mówię panu, bar­

dzo niebezpieczna. Czy pan nie uważasz, że mnie 
się chcą pozbyć?

—  Przyszedłem właśnie, m ajorze, dowiedzieć się
0 celu tej wyprawy, abym  mógł moim ludziom 
stósowne wydać rozkazy.

—  Paskudna w yprawa, powiadam panu.
—  O cóż właściwie chodzi?
— Mamy iść w sam ą paszczę tych łotrów. A 

tam ich tysiącam i za każdym  krzakiem  ; ani się 
obejrzysz, kiedy ci głowę zdejm ą. Te diabły żółte 
to gorsze n iż . . .

Szacunek dla czytelnika nie pozwala mi dokoń 
czyć porów nania majora.

— Widzisz pan, oni wyraźnie chcą się mnie 
pozbyć. Mieli tam Hiersa, W aina, W ooda, Allena
1 tylu innych; to naw et nie była na mnie ko lej;

„Okólnik p . głównego naczelnika kra ju  do pp. 
naczelników gubernij: w ileńskiej, kowieńskiej, gro­
dzieńskiej, m im kiej, witebskiej i mohylewskiej z d. 
19 (31) października 1864 r.

„Polityczne nieporządki, które w zeszłym roku 
miały miejsce w tym kraju, zastanowiwszy na pe 
wien czas zwyczajny, praw ny bieg spraw i po­
rządek adm inistracyjny, uczyniły koniecznemi szyb­
kie i Btanowcze środki ku położeuin końca anar 
chii, którą pod znamieniem rew olucji starała  się 
rozszerzyć po kraju  buntownicza partya polska.

„W  skutek przedsięwziętych środków bunt stłu 
mioDy w samym zaczątku, odkryta sieć tajnych 
stowarzyszeń i ludzi złej woli, i dziś jeszcze su ­
rowo i nieustannie ścigany jcBt wszelki z ich stro 
ay zamiar, zdążający ku przydłużeniu czynności 
buntowniczych.

„Ale tymczasem zaburzenia polityczne roku ze­
szłego nie mogły nie zostawić po sobie śladu 
chwilowego rozstroju w biegu praw  i naruszenia 
porządku i organizacyi, co je s t nieuniknionem przy 
uienorm.alnem położeniu kraju. Szereg wydanych 
bezpośredlnio jednego po drugiom rozporządzeń, 
które dziś zebrane zaw arte są i systematycznie u 
porządkowane w wydanej dla naczelników wojun 
no-cywilnego zarządu (to samo, co w Kongresów­
ce zarząd wojeuno-policyjuy; P. R.) instrakcyi i 
w dodatkach do n ie j, świadczy, że dla położe­
nia końca złemu nieodzownie było koniecznem, 
odstąpić w niektórych w ypadkach od zwyczajne­
go, wskazanego ustawam i trybu, ile że ustawy 
same, będąc w ręku wykonawców, którzy w wię 
kszej części składali się z ludzi mających udział 
w rokoszu, ju ż  nie mogły mieć potrzebnej siły, 
świętości i nietykalności.

„D zisiaj, gdy już ustał zachód o uśmierzenie i 
wykorzenienie buntu, pozostaje do spełnienia dzie 
ło utrw alenia porządku prawnego na tw ardych pod 
walinach, a  oraz zachody koło ładu w kraju i 
wewnętrznego zarządu.

„W tym celu uznając nieodzownem, aby każdy 
naczelnik guberoii, nieograniczając się na wiado 
mościach, doniesieniach i rozporządzeniach, zawier 
rających się w korespoudencyi ze wszystkiemi pod- 
ległemi mu władzami i urzędami w gabernii, p rze­
konał się nam acalnie, w jak im  stanie znajdują się 
wszystkie gałęzie zarządu, polecam Waszej Eksc., 
abyś osobiście obejrzał powierzoną ci gubernię, i 
przedsięwziął w niej szczególną rewizyę wszyst 
kich tak  sądowych, ja k  i adm inistracyjnych władz 
i zakładów, zw racając przytem surową uw agę na 
skład ich urzędników, szczególuie władz wojenno 
cywilnych i policyjnych, jakoteż i na to, czy zupeł­
nie czynności ich odpow iadają rozporządzeniom 
rządu i głównego naczelnika —  przyczem, jeśli 
spostrzeżesz jakiebądź nieporządki w biegu spraw, 
zboczenie od punktualnego w ypełniania rozporzą 
dztń, nadużycia władzy, i niemniej niezalngiwa 
nie urzędników na zaufanie, winieneś natychm iast 
przedsięwziąść na miejscu potrzebne kroki do za 
pobieżenia nieporządkom i uadnżyciom, i do usu 
uięcia dopuszczających się tego ludzi.

„Przy tym  objeździe proszę W aszej E kscelencji 
zwrócić szczególną swoją uw agę:

1) Na stan gospodarstw a miejskiego, które wo- 
góle — z powodu niezdatności doń samych gmin 
miejskich i wkorzenionych nadużyć ludzi, w któ  
rych ręku ich zarząd skupiony — podupadło i 
znajduje się w najgorszym stanie.

2) Ńa porządek, w jak im  odbydwa się spełnia­
nie ciążących na klasach podatkujących powinno 
ści, ł na środki, któreby przedsięwziąść trzeba 
gwoli regularnem u i akuratnem n onych spełniania; 
na porządek poboru rządowych i innych powsze 
choych opłat, i na przyczyny, dla którycb, grom a­
dząc się i zwiększając corocznie, ciężą na gmi- 
uach znaczne niedobory.

3) Na byt tak skarbowych jak o  i czasowo-obo- 
wiązanych włościan (włościan uwłaszczonych), i 
czy co do pierwszych urzędy wydziału dóbr skar­
bowych, a  co do drugich mirowi pośrednicy po 
stępują sobie w edług prawideł.

4) W ogóle na stan urządzeń mirowycb, a  tak ­
że na  czynności komisyj włościańskich, tak  pod 
względem ubezpieczenia bytu stanu włościańskie­
go darowanemi mu przez rząd prawam i, ja k  i 
właścicieli pozostałą im według praw a własno­
ścią.

5) Na m iejskie i wiejskie szkoły, równie ja k  i 
ua to, czy przy obecnym swoim systemie i osobi­
stym składzie nauczycieli, odpow iadają w ytknię-

ale cóż? jenerał gwałtem chce mnie wydać na 
jatki. To tam  panie i bez wystrzału samo stonogi 
nas zjedzą. Bodaj ten c h a p p a ra l.. . .

Koniec tej apostrofy uważam znów za rzecz 
stósowną w tajem nicy zachować.

Przekonałem  się, że darem nie byłoby przerywać 
majorowi, zanim przejdzie pierwszy wybuch jego 
złego hum oru; pozwoliłem mu więc do woli kląć 
krzaki i cbapparale, kontent, że wśród powodzi 
w ykrzykników  wyrozumiałem choć tyle, że w y­
prawa nasza m iała przeznaczenie swoje poza o- 
brębem obozu. Ale prócz tego nie mógłem się nie 
więcej dow iedzieć; przez k ilka m inut m ajor klął 
tylko i piorunował.

Nareszcie zdołałem wtrącić parę słów o celu 
moich odwiedzin.

— Po co p ó jd z iem y ?— odparł major. — Pój­
dziemy szukać mułów! Uważasz pan: mułów! A 
Bóg raczy wiedzieć, czy na dziesięć mil w około, 
znajdziemy choćby jednego, na którym by nie sie 
dział M eksykanin! O! co takich, to nam nie bra­
knie ! A powiedz pan żołnierzom, żeby się na dro 
gę zaopatrzyli we wszystko, bo w tym przeklętym 
kraju nie znajdziem y zapewne nie tylko kaw ałka 
selera, ale naw et główki czosnku!

— Ja k  długo, Bądzisz m ajorze, zabawi nas ta 
wyprawa ?

— Ja k  d łu g o ? . . .  Oczywiście, że dzień jeden. 
Niech mnie wilki zjedzą, jeżeli zostanę na noc 
w tym przeklętym  chapparalu! Jeżli nie znajdzie­
my mułów przed wieczorem, niecb sobie ich szu­
ka kto chce.

—  A więc każ żołnierzom wziąść ze sobą je ­
dnodniowe racye.

—  Dwudniowe, kapitanie, dwudniowe, żeby przy­
padkiem  nie nam arli się głodu. Roberts, oficer od 
strzelców, który dobrze zna tutejszą okolicę, zape 
wniał mię, że w niej kotu nie m a się czem poży­
wić. Każ im więc kapitanie wziąść sucharów na 
dwa dni. Mięso uiepotrzeboieby dźwigali, bo prze 
cież weły znajdziemy tam po folwarkach, —  choć 
prawdę mówiąc, j a  wolałbym jeden befsztyk ku 
piony na rynku w Filadelfii, niż wszystkie woły 
z całego Meksyku. Sto diabłów mi po takich wo 
łach, co to tw arde panie jak b y  k o n in a !

temu im przez rząd celow i; przyczem szczególnie 
wkładam  na w as obowiązek dopilnowania, aby 
szkoły ludowe tam , gdzie nie ma po temu prze 
szkód szczególnych, znajdowały się nieodmiennie 
pod ścisłym zarządem miejscowego duchowieństwa 
prawosławnego; i aby odtąd nie była przypuszcza­
na nauka ję zyka  polskiego, a także aby nie is tn ia ­
ły  szkoły, zakładane przez szlachtę polskiego p o ­
chodzenia, bez szczególnego pozwolenia naczelnictwa.

6) Na stan cerkwi prawosławnych i byt dacho 
wieństwa prawosławnego.

7) Ponieważ rzymsko katolickie duchowieństwo 
było głównym podżegaczem buntu i ciągle dążyło 
do rozszerzania polskiej propagandy rewolucyjnej 
dla wytępienia narodowości moskiewskiej w tym 
kraju, i w tym celu bez ustanowionego prawem 
pizyzwolenia naczelnictwa budowało samov. oluie 
kościeły i  kaplice i urządzało filie  wśród praw o­
sławnych nawet parafij: zw racając na to szcze­
gólną waszą uwagę proszę was uniżenie, miłości­
wy panie, zarządzić będące w waszym ręku ś ro d ­
ki, aby podobne w ypadki nie mogły się pow ta­
rzać, i aby podobne budowy i urządzenia, bez u- 
stanowionego prawem przyzwolenia naczelnictwa, 
od tąd  nie były dopuszczane.

„Niezawiśle od wszystkich przytoczonych po­
wyżej wskazówek, polecam wam, miłościwy pa­
nie, przy objeździe guberuii zw racać ścisłą swoją 
uwagę w ogóle na cały bieg wewnętrznej adm i- 
uistracyi, na stan gospodarstw a miejskiego i wiej 
skiego i wszystkiego co dotyczę dobrobytu oby­
wateli, i po szczegółowem rozpatrzeniu wszystkich 
tych przedmiotów, naprawić te niedogodności i 
nadużycia jak ie  się wkradły, które z opieszałości 
czy złej woli funkeyonaryuszów dzieją się w miej 
sen i uszły dotychczas cznjaości władz wyższych. 
Szczególnie zaś uwaga wasza winna być zwrócona 
na polityczną stronę zarządu i przedsięwziętemi 
wszelkie potrzebne środki ku stłumieniu i wytępie­
niu polskiej katolickiej propagandy rewolucyjnej, 
również ku  podźwignięciu i  podniesieniu dost oj eń 
stwa i znaczenia duchowieństwa prawosławnego, i 
ku utwierdzeniu w kra ju  moskiewskiej narodowości.

„Jestem  zupełuie przekonany, że wasza eksee 
lancya nie omieszkasz dołożyć starań, aby objazd 
wasz po gubernii pod każdym względem zado- 
walniająee przyniósł rezultaty, od których ma za­
leżeć kierunek na przyszłość wszystkich części po 
wierzonego wam zarządu ku powinnemn porządko­
wi prawnem u i powszechnej wszystkich klas p o ­
myślności.

„Objazd ten winien być rozłożony stopniowo — 
przyczem mając na względzie ja k  najrychlejsze 
de możuości osiągnięcie rezultatów onego, z dru 
giej zaś strony bacząc na szczegółowość i kompli- 
kacyę tej rewizyi, która nie ma ograniczać się 
tylko ua m iasta powiatowe, ale wszystkich doty­
czy punktów, j . t . : karczem, wsi, p»rafij( i t. d.— 
polecam wam, abyście według zdania swego rewi- 
zye tych miejsc, których sami nie będziecie mieli 
ani czasu ani możności obejrzeć osobiście, zdali 
ua wice gubernatorów.

„Po skończeniu rewizyi w każdym powiecie, 
proszę W as uniżenie, abyście mi najszczegółowiej 
donieśli o rezultatach rewizyi powiatu, donosząc o 
rozporządzeniach, jak ie  w skutek nich wydacie, 
d )  rewizyi zaś w mieście gubernialnem abyście 
przystąpili niezwłoczni?."

„(podp.) jen. piechoty M urawiew.u

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20 stycznia. Oprócz wyznaczonych da­

wniej z Oddziału Archeologicznego w Towarzystwie 
Nankowem komisyj: jako to: do restaaracyi pomni­
ków, urządzenia muzeów, ułożenia monografii opactwa 
Cystersów w Mogile, przybyła jeszcze nowa delegacya, 
która się zajmie spisaniem wizerunków polskich prze­
chowywanych w Krakowie i okolicy po kościołach, 
klasztorach, instytutach i prywatnych archiwach. Do 
spisu tego wchodzić będą: a) wizerunki ludzi znako­
mitych w Polsce, b) portrety ważne ze względu na 
starożytność swoją, c) ciekawe ze względn na stroje 
i przybory, d) zalecające się, jako dzieła sztuki. Spi­
suje się wszystko co wchodzi w powyższy zakres czy 
t i  obraz olejny, wodny, rycina lub drzeworyt, a to od 
najdawniejszych czasów aż do ktńca zeszłego wieku. 
Praca ta niezadługo będzie o tyle wykończoną, że s!a- 
nowić już może pewną całość, która z wolna da się 
uzupełniać

— Od dawna czuć się dawał w szkołach gimna-

— A więc, panie majorze, o czwartej godzinie 
stawię się tutaj.

—  Zostań jeszcze trochę, kapitanie. Nie mógł­
bym usnąć, tak mam głowę tern wszystkiem na­
bitą. Jeszcze chwilkę. Ilu pau masz ludzi?

— Mara ośmdziesięciu w mej kompanii, ale sto­
sownie do rozkazu m tm  z nich wziąść tylko pięć­
dziesięciu.

—  Pięćdziesięciu! . . .  A nie mówiłem panu, że 
oni mnie chcą wydać na ja tk i?  Pilno im pozbyć 
się starego Blossoma. Pięćdziesięciu lu d z i! kiedy 
ua równinie widziano przeszło tysiąc tych skór 
żółtych. Pięćdziesięciu ludzi! mocny Boże! pięć­
dziesięciu ludzi! Piękna eskorta na przetrząśnięcie 
chapparalu.

—  Ale zapewniam majora, że to będzie pięć­
dziesięciu ludzi doborowych, którzy staną najmniej 
za stu.

—  A choćby i za pięciuset stauęli, to i tak 
m ało ! Powiadam panu, że chapparal pelniuteńki 
tycb g a łg a n ó w !...

—  Będziemy postępować z jak  najw iększą o- 
strożoością — rzekłem.

— A! niech diabli wezmą w szystkie ostrożności! 
Przeciwnie, zabierz pan wszystkich swoich dobo­
szów i trębaczów.

— Ależ, majorze, to zupełnie byłoby sprzeczne 
z rozkazam i jenerała.

—  Niech diabli wezmą jenerała  i z jogo rozka­
zami! Jeżli pan zechcesz tutaj słuchać rozkazów 
jenerała, pięknych rzeczy się dowojujesz. Zabierz 
ich pan wszystkich, powiadam panu, słuchaj pan 
mojej rady : in a c z e j ,  dalibóg nie odpowiadam  za 
niczyje życie. Pięćdziesięciu ludzi!. ••

Zabierałem  się do wyjścia, kiedy m ajor jeszcze 
mię zatrzym ał, zaw oław szy: — Prawdziwie, zapeł­
nieni zm ysły postradał. Daruj nii kapitanie, ale ta  
przeklęta w ypraw a całkiem mi przytomność ode­
b r a ła . . .  Co będziesz pił k a p ita n ie ? . . .  Tu masz 
wyborną wódkę.

Nalałem sobie wódki z wodą, m ajor toż samo, 
i wypiwszy jeden  za zdrowie drugiego, rozstaliśmy 
się życząc sobie dobrej nocy.

(D alszy ciąg nastąpi.)
   ....
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zyalnych brak przystępnego dziełka polskiego o jec- 
metryi odpowiednio do nowszych ułatwień wykładu tej 
umiejętaości. Używano przeto książek niemieckich, któ 
re diwały uczniowi dwojaką trudność, bo języka i 
przedmiotu, tam właśnie, gdzie idzie o jasność pojęć 
i łatwość łrozumienia. Temu brakowi, o ile nas zna­
wcy zapewniają, zaradzi dziełko p. Graezyńskiego 
świ'żo wydane z tablicami pod napisem: „Geometry* 
sposobem wtygmograficznym dla szkół gimnasyalnych“, 
której pierwsza część wyszła temi dniami na widok 
publiczny. System przyjęty przez p. Graezyńskiego ma 
tę korzyść, że dokładnym rysunkiem uzmysławia to, 
co następnie przez obliczenie da się udowodnić. Ja­
sność wykładu pozwala obeznać się nawet dziecku z 
zasadami jeometryi . Dobre przyjęcie pierwszej części 
tego dziełka zachęci autora do wydania dalszych.

— Dnia 19go stycznia była najwyższa temperatura 
-H 1",2, najniższa — 3°,6, stan barometru o godzi­
nie 2oj po p iłudniu 325'“,28, o godzinie lOtej wie 
czór 326“*,73, o 6tcj rano 20go 327‘“,17, wiatr za- 
ohodni słaby, niebo w ciągu dnia zachmurzone, wie­
czorem pogodne, zrana cokolwiek śniegu; rano 20go 
pogods, o godzinie 6tej stan termometru — 8°,2 R.

— W sobotę dnia 20 stycznia', S. Agnieszki pan 
ny męczcnniczki.

TEATR. W  zaszłym tygodniu mieliśmy dwa przed­
stawienia : we wtorek na dochód p. Baranowskiego Dzieło 
sceniozne (!) pod tytułem Rynaldo Rynaldini bandyta 
włoski,' we czwartek komedyą dwu-aktową z francu­
skiego tłumaczoną przez W. Szymanowskiego: Matka 
na balu a córka w domu i Korzeniowskiego kome­
dyą : Majster i  Czeladnik.

Wspomnieliśmy juś w judi.em z dawniejszych naszych 
sprawozdań o zwyczaju zakorzenionym po teat ach, łe  
tuk zwane benefisowei przedstawienia wyłamują się zpod 
śoisłej estetycznej krytyki a to w tym szczególnie wzglę­
dzie, ie  bem fisanci wybierają sobie sztuki o szumnych 
lub dziwacznych tytułach bez względu na ich waitość 
byle tylko wabiły publiczność do teatru. Jest to zwy­
czaj zły i naganny, bo uchybia powadze prawdziwej 
sztuki i artyście, albowiem podaje go w podejrzenie, io 
albo nie ma żadnego wyobrażenia i sądu o wartości 
sztuki, coby wcale nie czyniło artyście zaszczytu, albo, 
ża sobie lekceważy publiczność, co mogłoby się stać dla 
niego nicbezpiecznem a zawsze byłoby karygodnom. W y­
bierać podobne sztuki znaczy także lekceważyć sobio 
kolegów, osobliwie tych pomiędzy nimi , którzy mają 
szlachetniejsze wyobrażenie o zadaniu sztuki i zawodzie 
swoim, bo zmusza się ich do uczenia się i odgrywania 
ról bez wszelkiej wartości, a nieraz istnych błazeństw. 
Aitysta wybierać powinien na dochód swój sztukę, w 
której sam celuje grą o ile można najlepszą, albo sztukę, 
która samą swą wartością daje dowód o estety .znem wy­
kształceniu benefisanta, a publiczności sprawić może 
prawdziwą przyjemność, przypuściwszy, że w gronie osób 
wchodzących w skład towarzystwa dramatycznego są do­
stateczne i odpowiednie siły do przedstawienia takiego 
dzieła. Zwyczaj więc dotychczasowy a raczej nadużycie, 
o którern wspomnieliśmy powyżej, należy już zupełnie 
wykorzenić na każdej scenie, która ma pretensyą do te­
go, że „rozmawia z sercem naro lu“ a nie jest prostą 
budą jarmarczną, na której siedzący bajać i bębni i 
trąbi głosząc, że będą „nowe zbytki,“ a w której 
„małpa po linie wiezie małpę w wózku, a druga z bę­
benkiem tańczy po francusku.*

Wracając do Rynaldiniego musimy wyznać, że nie 
bardzo nam miło zapisywać fukt, iż w r. 1865 a więc, 
jeśli nawet pominiemy starych Greków, w 3 00 lat po 
narodzeniu Szekspira, w 200 przeszło po narodzeniu 
Rcsyna i Moliera, w sto po narodzę,liu Szylera i Gete- 
go i naszego Zabłockiego a wreszcie, że w czasie, w 
którym za inieyatywą dyrektora tutejszej sceny zajmują 
się w kraju wybiciem medalu na uczczenie 50 -letniego 
autorskiego jubileuszu narzego Fredry, mógł się na przed­
stawieniu benefisowem po scenie naszej przesunąć upiór 
bandyty włoskiego! Życzymy więo jak najserdeczniej dy- 
rekoyom scen polskich, artysto;n polskim i publiczności 
polskiej, tak dziś żyjącym jak i po nas będącym, a ży­
czymy w imieniu i interesie honoru hiBtoryi naszej sce­
ny, w imieniu estetycznego smaku a wreszcio i w imie­
niu samego prostego zdrowego rozsądku, aby wtorkowe 
przedstawienie Rynaldiniego było ostatniem jego zjawie­
niem się na scenie i ostatni raz użytym wabikiem bene 
flsowym; a to między innemi dla tego, że historya o- 
światy sądzi o stopniu cywilizacyi ludów i ludzi także 
z rodzaju i sposobu ich zabaw i igrzysk.

Czwaitkowe przedstawienie francuskiej komedyi: Matka 
na balu a córka w domu wlokło się, a komedye fran­
cuskie wymagają, jak wiadomo, gry szybkiej, dyalogu 
potoczystego, w ogóle życia; inaczej stają się nudne- 
mi i nieznośnemi. Role kobiece szły jeszcze w ogólności 
dobrze; ale męskie po największej części pozbawione 
były życia; gra w nioh ani się toczyła ani nawet nie 
szła, tylko, że się po prostu wyrazimy lazła. Zresztą 
główna rola Alfreda niestosownie dostała się p. Jano­
wskiemu, i dobrze, że na afiszu umieszczono przy na­
zwisku Alfreda de Soligny dodatek: „wietrznik“. Nie 
wątpimy, że p. Janowski nie ma pretensyi do ról podo­
bnych. Z ról męzkich najwięcej ubawił publiczność nie­
my kawalery Vilberg (p. Dębicki) dobrym ucharaktery- 
zowaniem się.

Dobrze odegrano Majstra i Czeladnika. Tu p. Ja­
nowski mając odpowiednią rolę był doskonałym Łykał- 
skim; Szarucki (p. Wolski) był nieco zmęczony, ale 
zawsze uszedł; p. Kosińska, którą pierwszy raz widzie­
liśmy w roli tego rodzaju, grała bardzo dobrza p. Sza- 
rucką, p. Dębicki Kaspra. P. Micińska mając stosowną 
rolę Basi grała ją dobrze; a p. Delchau znauy jest 
z charakterystycznej gry w rolach żydów.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Grybowie nieobe­
cnego Bernarda Sekułę, względem zgłoszenia się do 
Bpadku po Wojciechu Sekule, termin do roku, kurator 
Tomasz Romanek. — Sąd kraj. we Lwowie nieobe­
cnych spadkobierców Ignacego Smólskiego mianowicie 
Antoniego, Jakóba, Tomasza i Michała Gąsewskich, 
Katarzynę Hermanową i Elżbietę Sernlową o dozwo­
leniu podniesienia części sum z depozytu na współ- 
sukcesorów przypadających, kurator ad w. Gnoiński, 
aast. adw. Starzewski.— Sąd obw. w Tarnopolu o u- 
padłości Eliasza Seidenwerg, kurator masy Dr Weis- 
stein, zast. Dr Żywicki, termin zgłoszenia się do 15 
marca, wybór zawiadowcy masy dnia 23 marca. — 
Sąd obw. w Przemyślu nieobecną Annę Paszkowską 
o zapłacenie sumy wekslowej złr. 180, kurator adw. 
Wajgart, zast. adw. Madejski.

L i c y t a c y e :  W dniu 1C lutego w urzędzie pow. 
w W adowicach lieytacya na dostawę kamienia na go­
ściniec , oferty pisemne tamże. — W dniu 9 lutego 
w Sądzie obw. w Brodach sprzedaż części realności 
Ner 420.

P o s a d y :  Kancelisty w sądzie pow. w Delstynie, 
obw. Stanisławowski, pensya złr. 367 c. 50, podania 
do końca stycznia do urzędu powiat, w Delatynie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  20 stycznia. Dowóz zboża na granicę 

z Królestwa Polskiego ciągle mały, a gdy żądania 
w pewnej mierze nie ustają, ceny utrzymały się na 
dawnej wysokości. Płacono pszenicę 24 do 25 złp., 
a przednią 26 do 26 ł/s złp. Żyto 17 do 17‘/2. Na 
targu krakowskim dość znaczne partye zakupywano 
dla Górnego Szląska, płacąc na wywóz żyto po 19 
i 19 yu za 162 f. w., a pszenicę po 28 i 29 do 291/„ 
zip., wyborową zaś po 30 złp. za 172 f. w. na tran- 
sito. Ńa! miejscowe użycie dość obficie wystawiano 
na sprzedaż białą tutejszą i czerwoną pszenicę, a 
Tubo ceny dość się chwiały, wszelako sprzedaż szła 
niezgorzej. Płacono czerwoną galicyjską po zlr. 6'50, 
6-75 do 7, a za szczególnie piękną, która rzeczywi­
ście ważyła 172 f. wied., płacono 7'20 do 7-30. 
Ruch targowy na żyto bez znaczenia; przednie tylko 
ziarno znajdywało pokup niejaki po złr. 4.80 do t'90  
za 162 f. w. Jęczmień zaniedbany, a ostatnie Ceny 
nominalnie się tylko utrzymały. Owies w dobrym ro­
dzaju pożądany i po 2-70 do 2-80 złr. za 100 f. płaco­
ny, nie licząc opłaty konsumcyjnej.

W płaty rat Towarzystwa Kredytowego Lwowskie­
go. Jak drugostronne doniesienie ogłasza, oznajmia Dy 
rekeya Towarzystwa Kredytowego, iż raty jej przy­
należne mogą stowarzyszeni dla większej dogodności 
składać w Krakowie u PP. F . J. Kirchmaycra i Syna.

Losy Salm R eiff er scheidt.
Na dniu 15 stycznia 1865 wyeiągniono następu­

jące wygrane:
Nr 4 1 2 9  wygrał 4 0 0 0 0  zlr., nr 2 2 6 4 9  wygr. 4 0 0 0  

złr., nr 4 5 7 8 3  w. 2 0 0 0  złr., nr 6 5 8 8 8  w. 4 0 0  złr., 
nr 8 4 6 1 4  w. 4 0 0  złr., nr 3 6 3 6  w. 2 0 0  złr., nr 1 2 1 4 6  
w. 2 0 0  złr., nr 1 3 3 6 1  w. 2 0 0  zlr., nr 8 6 2 3  w. 1 20  
złr., nr 5 5 2 2 2  w. 1 20  złr., nr 5 6 5 1 0  w. 1 2 0  złr.,
nr 8 0 6 6 2  w. 1 2 0  złr., nr 8 9 4 3 3  w. 1 2 0  złr., nr
9 2 3 3 3  W . 1 2 0  złr., nr 9 9 4 7 8  W. 1 20  złr., nr 1 4 4 6  
W. 100  złr., nr 5 7 4 1  w. lOO złr, 1 6 4 5 8  w. 1 0 0  złr., 
nr 3 8 0 4 1  w. 1 0 0  zlr., nr 4 1 7 0 9  w. 100  złr., nr 
4 3 1 2 0  w. 1 0 0  złr., nr 4 5 0 9 9  w. 1 0 0  złr., nr 5 2 1 9 4  
w. i o o  złr., nr 5 7 5 7 6  w. 100  złr., nr 6 0 1 8 0  w. 
1 00  zlr., nr 7 3 7 8 0  w. i o o  złr., nr 8 4 7 4 3  w. i o o
złr., nr 9 4 3  7 9 w. i o o  złr., nr 2 7 7  w. 60 zlr., nr
849  w. 60 złr., nr 1 1 1 7 w. 60 z łr, nr 1 7 4 8  w. 60  
złr., nr 1 8 1 5  w. 60 złr., nr 1 8 8 7  w. 60  zlr., nr
2 3 5 6  w. 60  złr., nr 2 4 1 2  w. 60 złr., nr 2 7 3 4  w.
60 złr., nr 3 0 4 3  w. 60 złr., nr 3 4 3 7  w. 60 złr., 
3 4 8 5  w. 60  złr., nr 4 1 6 5  w. 60 złr., nr 4 4 2 1  w. 
60 złr., nr 4 8 2 2  w. 60  złr., nr 4 9 2 7  w. 60 złr., nr 
5 0 0 6  w. 60 złr., nr 5 1 1 8  w. 60 złr., nr 5 6 5 9  w. 60
złr., nr 5 8 5 2  w. 60  złr., nr 59 71 w. 60 złr., nr
6 1 1 8  w. 60 złr., nr 6 1 8 6  w. 60  zlr., nr 6 3 9 4  w.
60 złr., nr 7 675  w. 60  złr., nr 8 2 3 9  w. 60 zlr., nr 
8 3 5 1  w. 60 złr., nr 8 4 3 8  w. 60  złr., nr 8 4 4 2  w. 
60 złr., nr 9 0 4 8  w. 60 złr., nr 9 1 7 1  w. 60 złr., nr 
9 2 0 0  w. 60 złr., nr 9 4 7 0  w. 60  złr., 9 5 4 6  w. 60  
złr., nr 1 0 1 2 6  w. 60  złr. nr 1 1 0 4 4  w 60 złr., nr 
1 1 2 5 0  w. 60 złr., nr 1 1 9 4 6  w. 60 złr., nr 1 2 3 4 4  
w. 60 złr., nr 1 2 5 6 2  w. 60 złr., nr 1 3 5 8 3  w. 60
złr., nr 1 3 6 0 5  wygrał 60  złr., numer 1 6 2 8 5  wygrał
6 0 złr., numer 1 6 4 6 8  wygrał 6 0  tir., numer 1 6 7 0 8  
wygrał 60 złr., numer 1 7 0 8 1  w. 60 złr., nr 1 7 1 0 2  
w. 60 złr., nr 1 7 3 7 7  w. 60  złr., nr 1 7 4 2 3  w. 60  
złr., nr 1 7 4 9 1  w. 60 złr., nr 1 7 9 2 8  w. 60  złr., nr 
1 8 0 4 4  w. 60  zlr., nr 1 8 2 7 2  w. 60 iłr., nr 1 8 4 9 8  
w. 60  złr., nr 1 8 9 4 0  w. 60 złr., nr 1 9 5 4 8  w. 60
złr., nr 2 0 0 9 7  w. 60 zlr., nr 2 0 1 3 0  w. 60 złr., nr
2 0 5 1 8  w. 60 złr., nr 2 0 5 2 7  w. 60  złr., nr 2 0 7 0 0  
w. 60  złr., nr 2 0 8 0 6  w. 60 zlr., nr 2 0 9 3 0  w. 60 
złr., nr 2 1 3 8 1  w. 60 złr., nr 21 657 w. 60 złr., nr 
2 2 4 4 0  w. 60  złr., nr 2 2 6 5 5  w. 60 złr., nr 2 2 9 5 1  
w. 60 złr., nr 2 2 9 6 1  w. 60 złr., nr 2 2 9 8 7  w. 60  
zlr., nr 2 3 0 8 2  w. 60 złr., nr 2 8 1 2 7  w. 60 złr., nj 
2 3 9 1 8  w. 60 złr., nr 2 4 2 8 7  W. 60 złr., nr 2 4 4 4 6
w. 60 zlr., nr 2 5 7 2 4  w. 60 złr., nr 2 5 8 1 0  w. 60
złr., nr 2 6 2 9 2  w. 60  złr., nr 2 7 3 7 6  w. 60 złr., nr 
2 7 9 4 6  w. 60 złr., nr 2 8 4 5 0  w. 60  złr., nr 2 9 4 5 5  
w. 60 złr., nr 9 5 3 4  w. 60  złr., nr 2 9 9 9 4  w. 60  
złr., nr 3 0 2 5 8  w. 6 0  złr., nr 3 0 3 6 4  w. 60 zlr., nr 
3 0 4 7 6  w. 60 złr., nr 3 0 7 2 1  w. 60 złr., nr 3 0 8 3 1  
w. 60 złr., nr 3 0 8 4 3  w. 60 złr., nr 3 1 2 6 7  w. 60 
złr., nr 3 1 5 7 3  w. 60 złr., nr 3 1 7 4 6  w. 60  złr., nr 
3 1 8 7 8  w. 60 złr., nr 3 2 3 2 8  w. 60  złr., nr 3 2 * 7 0  
w. 60 złr., nr 3 3 4 4 2  w. 60 złr., nr 3 3 4 8 8  w. 60  
złr., nr 3 3 9 9 9  w. 60 złr., nr 3 4 2 2 0  w. 60 złr., nr 
3 4 7 6 0  w. 60 złr., nr 3 4 9 8 0  w. 6 0  złr., nr 3 5 8 4 6
w. 60 złr., nr 3 5 9 3 1  w. 60 złr., nr 8 6 6 5 8  w. 60 zlr.
nr 3 6 7 8 5  w. 60 złr., nr 3 6 7 9 9  w. 60 złr,  nr 3 7 2 4 8  
w. 60 złr., nr 8 7 7 7 1  w. 60  złr., nr 138327 w. 60  
3 8 7 7 5  w. 60 złr., nr 3 8 9 1 1  W. 60  złr., nr 8 9 6 6 5  
w. 60 złr., nr 3 9 8 9 7  w. 60  złr., nr 4 0 3 4 0  w. 60 
złr., nr 4 0 8 1 6  w. 60 zlr., nr 4 0 8 8 5  w. GO złr., nr 
4 1 4 5 6  w. 60 złr., nr 4 1 7 5 8  w. 60 złr., nr 4 1 9 1 1  
w. 60 złr., nr 4 2 2 4 6  w. 6 0  złr., nr 4 3 7 0 0  w. 60  
złr., nr 4 3 8 9 0  w. 60 złr., nr 4 4 3 2 2  w. 60 złr., nr 
4 4 5 7 1  w. 60  złr., nr 4 5 0 4 1  w. 60  złr., nr 4 5 0 6 2  
w. 60 złr., nr 4 5 6 6 8  w. 60 złr., nr. 4 6 3 1 6  w. 60 
złr,, nr 4 6 5 7 4  w. 60 złr., numer 4 6 9 5 8  wygrał 6 o 
złr., numer 4 7 0 2 8  wygrał 60 złr., numer 4 7 1 2 1  
wygrał 60 złr., numer 4 7 4 5 5  w. 60  złr., nr 4 7 50 5  
w. 60 złr., nr 4 7 9 5 6  w. 60  złr., nr 4 8 1 8 0  w. 60  
złr., nr 4 8 2 8 2  w. 60 złr., nr 4 8 5 3 3  w. 60  złr., nr 
4 8 5 6 4  w. 60 złr., nr 4 8 7 2 4  w. 60  złr., nr 4 8 8 2 2  
w. 60 złr., nr 4 8 9 8 1  w. 60 złr., nr 4 9 0 4 7  w. 60 
złr., nr 4 9 1 0 7  w. 60 złr., nr 4 9 2  70 w. 60  złr., nr 
4 9 4 6 5  w. 60  złr., nr 5 0 3 4 6  w. 6 0  złr., nr 5 0 7 0 2
w. go złr., nr 5 0 7 6 9  w. 60 złr., nr 5 1 4 3 6  w. 60
złr., nr 5 2 2 4 8  w. 60 złr., nr 5 2 5 1 0  w. 60  złr., nr 
5 2 9 4 .  w. 60 złr., nr 6 4 2 6 2  w 60 złr., nr 5 4 6 8 0
w. 60  złr., nr 5 4 8 4 5  w. 60 złr. nr 5 4 9 2 6  w. 60
złr., nr 5 5 2 0 5  w. 60 złr., nr 5 5 5 6 2  w. 60  złr., nr
5 5 9 8 8  w. 60 złr., nr 5 6 8 4 1  w. 60 złr., nr 5 7 1 5 0
w. 60  złr., nr 5 7 1 5 5  w. 60 złr., nr 5 7 2 7 3  w. 60
złr., nr 5 7 4 4 3  w. 60 złr., nr 5 7 7 8 6  w. 6o złr., nr 
5 8 1 8 5  w. 60 złr., nr 5 8 6 4 8  w. 60  złr., nr 5 8 7 6 0  
w. 60 złr., nr 5 8 9 6 2  w. 60 złr., nr 5 9 0 0 1  w. 60 
złr,  nr 5 9 3 5 7  w. 60  zlr., nr 5 9 4 2 5  w. 60  złr.. nr 
5 9 7 2 9  w. 60 złr., nr 6 0 0 4 9  w. 60 złr., nr 6 1 1 9 7  
w. 60 złr., nr 6 1 9 7 2  w. 60 złr., nr 6 2 1 0 2  w. 60 
złr., no 6 3 8 9 5  w. 60 złr., nr 6 4 0 1 9  w. 60 złr.. nr 
6 4 1 0 1  w. 60 złr., nr 6 4 3 6 8  W. 6 0  złr., nr 6 4 4 6 6
w. 60 złr., nr 6 4 6 4 8  w. 60 złr., nr 6 5 8 2 5  w. 60  
złr., nr 6 5 4 5 7  w. 60 złr., nr 6 6 6 3 9  w. 60 złr., nr 
6 6 7 1 2  W. 60 złr., nr 6 6 7 7 4  w. 60 złr., nr 6 7 0 3 1  
w. 60 złr., nr 6 7 5 9 3  w. 60 złr., nr 67 601 w. 60
złr., nr 6 7 6 7 8  w. 60 złr., nr 6 7 9 3 5  w. 60 złr., nr
6 8 9 4 9  w. 60 złr., nr 6 8 9 9 6  w. 60  złr., nr 6 9 6 0 0  
w. 60 złr., nr 6 9 9 4 9  w. 60  złr., nr 7 0 9 6 6  w. 60  
złr., nr 7 0 9 7 7  w. 60 złr., nr 7 1 7 5 3  w. 6 0  złr., nr 
7 2 4 1 6  W. 60  złr., nr 7 2 4 2 1  w. 60  złr., nr 7 6 2 8 7  
w. 60 złr., nr 7 7 6 0 2  w. 60  złr., nr 7 8 0 4 1  w. «o 
złr., nr 7 8 0 5 9  w. 60 złr., nr 7 8 5 3 3  w. 6 0  złr., nr 
7 9 1 6 6  w. 60 złr. nr 7 9 2 8 0  w. 60  złr., nr 7 9 4 3 0  w. 
60 złr., nr 7 9 5 6 1  w. 60 złr., nr 7 9 6 6 5  w. 60 złr., 
nr 8 0 1 7 5  w. 60 złr., nr 8 0 2 8 6  w. 60  złr., nr 8 0 7 8 2  
w. 60 złr., nr 8 1 8 8 6  w. 60  złr. nr 8 2 8 4 3  w. 60
złr., nr 8 2 6 4 0  w. 60 złr., nr 8 2 7 6 8  w. 6 0  złr., nr
8 2 9 5 9  W. 60  złr. nr 8 8 3 0 0  W. 60  złr., 8 3 6 1 1  w.

60 złr., nr 84129 w. 60 złr., nr 84522 w. 60 zlr., 
nr 84890 w. Go złr., nr 85015 w. 60 złr., nr 85379 
w. 60 złr., nr 85541 w. 60 zlr.; nr 86329 w. 60 
złr., nr 86369 w. 60 złr., nr 86512 w. 60 złr,, nr 
86712 w. 60 złr., nr 86962 w. 60 złr., nr 87 0 8 3
w. 60 złr., nr 87495 w. 60 złr., nr 87991 w. 60
złr., nr 88595 w. 60 złr., nr 88965 w. 60 z łr , nr 
89197 w. 60 złr., nr 89238 w. 60 złr., nr 89777
w. 60 złr., nr 90534 w. 60 złr., nr 90912 w. 60
złr., nr 91995 w. 60 złr., nr 921 62 w. 60 zlr., nr 
92688 w. 60 złr., nr 92974 w. 60 złr., nr 93076 
w. 60 złr., nr 93782 w. 60 złr., nr 94061 w. 60 
złr., nr 94083 w. 60 złr., nr 94090 w. 60 złr., nr 
94197 w. 60 złr., nr 94308 w. 60 złr., nr 94603
w. 60 złr., nr 95121 w. 60 złr., nr 95162 w. 60
złr., nr 9f696  w. 60 złr., nr 96507 w. 60 z łr , nr 
96822 w. 60 złr., nr 97036 W. 60 zlr., nr 97470
W. 60 złr., nr 98152 W. 60 złr., nr 98382 ft. 60
*łr., nr 98603 w. 60 złr., nr 98678 w. GO złr., nr 
98707 w. 60 złr., nr 99706 w. 60 złr.

Losy 4°/0 pożyczki miasta Tryestu.
Na dniu 2 stycznia 1865 wyciągniune następujące 

wygrane:
Nr 15702 wygrał 2 0 0 0 0 , nra 2978, 7614 po 1 0 0 0  

złr; nra 9450, 11621, 16631, 1 7515, 18748 po 200
zlr.; nra 3498, 5123, 8725, 9 4 5 G,' 19471 po 150
złr.; nra 3653, 4438, 4715, 4812, 4984, 5 1 9 9 ,9 7 9 8 ,  
6384, 6983, 7203, 7278, 7815, 9254, 9747, 10044, 
11017, 11045, 11506, 12817, 18558, 13652, 14288,'
14392, 14404, 15194, 15912, 16153, 16178, 16286,
18767, 1 9791 po 50 złr.

Kupony od Akcyj Bankowych.
Kupon ubiegły za II półrocze 1864 wypłaca Kassa 
Banku Wied. naród, po 29 złr. 40  kr. wal. austr.

W i e d e ń  14go styoznia. Olej skalny (ropa). 
W handlu tego przedmiotu, w miejscach portowych wi­
dać pewne osłabienie i ohwiejność, do czego przyczy­
niła się odwilż, która ułatwiła przywóz. Ta, wprawdzie 
przechodnia chwiejność nie wywarła jednakże na tu­
tejsze ceny żadnego wpływu; i notują za naftę pierw­
szego gatunku 25 złr., drugiego, jaBnożółty 23 złr. 
50 kr., a za praski solar. 22 złr. 50 kr. za cetuar 
netto gotówką. Oprócz tych gatnnków jest jeszcze 
w handlu ropa zapalna i niezapalna, która jest częścią 
bez niebezpieczeństwa, a częścią nie do użycia. Para­
finę płacą po 54 — 68 złr. cetnar. Nadzwyczajny wzrost 
handlu tym nowym środkiem oświetlenia najlepiej wy­
każą daty, a zwłaszcza raporta władz cłowych pół 
nocno amerykańskich o jego wywozie, który w osta­
tnich dwóch latach 1863 — 64 wynosił okrągłą sumę 
59 milionów galionów, to jest 400 mil. cet. ełowych;' 
z ogólnej tej ilości przyszło do Tryestu 168,175 gali. 
Największa część tej ogólnej wywiezionej ilości wy 
pada na rafinowaną naftę, gdyż doświadczenie na­
uczyło, iż wydobycie najlepszego gatunkn możliwem 
jest tylko w bliskości źródeł Pensylwanii. Zużycie na­
fty za granitami Ameryki jest szczególniej w Niem­
czech bardzo wielkiem; a podrożenie towaru w skutek 
kosztów przewozn, podatków, zmusza często fabrykan­
tów, iż niedokładnie oddzielają produkta poboczne jak 
benzinę, olej parafinowy i t. d. od właśoiwego i głó­
wną wartość przedstawiającego produktu, czyli, że 
kosztem jakości zyskują na większej ilości. Postępo­
wanie to, a [szczególniej przymieszywanie przykro wo 
niejącej kanadyjskiej ropy spowodowało wiele skarg 
ze strony publiozncśći, i wypada zwrócić na te smu­
tne okoliczności uwagę ogólną, byłoby to bowiem 
wielką szkodą gdyby w skutek złych wyrobów na 
dalszem swojem rozpowszechnieniu ucierpieć miał ten 
tak ważny dla całego świata produkt.

W Państwach Nowego Jorku i Pensylwanii istnieje 
około 250 przedsiębiorstw po największej części na 
akcye, obracających kapitałem 140 mil. dollarów. 
Akcye ich stoją blisko 50%  n»d pari.

W r o c l a w  14 stycznia. Wełna. Pomimo zwię­
kszonego poszukiwania rozszerzonego odbyfu na weł­
nę, ceny się nie podniosły, i gdy wełny krótsze 
sprzedają aię bez straty, to lepsze gatnnki znajdują 
kupca dopiero po cenie o 5 do 10 tal. niższej od ze 
szłorocznich cen w czasie jarmarku czerwcowego. Na 
tę utratę chętnie zezwalają posiadacze, jak tylko zda­
rzy się im sposobność do sprzedaży, i nie mają ani 
widoków, ani zamiarów nagrodzenia sobie tych strat 
umocowani o dostawę nowego towaru. Widoków nie 
ma, gdyż właściciele owczarń dalecy są cd tego, aby 
już teraz zezwalać na zniżenie ceny, odpowiednio do 
obecnych cen targowych; zamiaru także być nie może, 
gdyż prawie wszyscy właściciele owczarń w Szląskn 
przeprowadzają stanowcze zmiany w rasach, a wobec 
tego przeobrażenia nic jeszcze nie można sądzić o ja ­
kości przyszłego produktu.

Odbyt ostatnich ośmiu dni wynosił blisko 2,300 
cet , z których największą część, wełnę rosyjską i 
polską na sukna zakupili miejscowi kupcy i fabry­
kanci ze Sprembcrgu; jedna znaczna firma z Forste 
zakupiła około 450 cet. fabrycznego prania po 88—93 
tal; był tu także jeden właściciel bawarskiej przę­
dzalni, i hurtownik nadreński, lecz nic nie zakupili; 
hurtownik nadreński pozakupował u garbarzy na pro- 
wincyi pareset cet. wełny z ogonów po 48 — 54 lat. 
Jeden komisyoner berliński nabywał przednią szląską 
wełnę z roczniaków po 85 — 95 tal. W ogóle ceny 
płacone odpowiadają cenom przeszłego tygodnia. Świe­
żo przybyło 250—300 cet.

Kolej ze Lwowa do Brodów. Komitet dla kolei 
żelaznej ze Lwowa do Brodów otrzymał a Minister­
stwa handlu na rok jeden pozwolenie do przeprowa­
dzenia przygotowawoaych technicznych robót, celem 
wybudowania odnogi kolei żelaznej 2  Krasnego - Bu­
ska przez Złoczów do Tarnopola. Komitet ten, skła­
dający się przeważnie z członków zarządu kolei galicyj­
skiej, miał z początku zamiar wybudowania kolei ze 
Lwowa na najkrótszej drodze przez Zboiska, Barsz- 
czowice, Zadworze, Krasny-Busk i Konty, i zastrze­
żenia sobie pierwszeństwa do wybudowania odnogi do 
Tarnopola. Wśród tego zgłosiło się drugie towarzy­
stwo mające na celu poprowadzenie kolei z Lwowa 
przez Dawidów, Gliniany, Olszanicę i Złoczów do Tar­
nopola, wraz z odnogą z Olszanicy do Brodów, a 
względnie i przedłużenia tej kolei z Tarnopola do 
rosyjskiej granicy pod Husiatyn lub Podwoloczyska. 
Stawiając ten wniosek podnosił komitet tę zaletę swo­
jego projektu, iż może wejść w bezpośredni związek 
z kolejami rosyjskiemi, bez względu na to, czyliby 
rząd rosyjski przystał na połączenie pod Brodami, 
lub też koło Husiatyna albo Podwołoczysk. Zdaje się 
jednak, iż pierwej wymieniony komitet również za­
mierza wybudować kolej do Tarnopola. Projektu tego 
komitetu, wciągające Brody Złoczów i Tarnopol w śieć 
kolei żelaznych, tern bardziej zasługują na względy, 
iż dooierarają do Brodów drogą o 1%  mili krótszą; 
a długość linii Lwów, Krasne, Tarnopol jest tylko o 
0.15 mili większą; gdyż linia kolei ze Lwowa przez 
K rasny-B usk do Brodów wynosi 12.39 m il, a przez 
Olszanicę 14 mil dalej do Tarnopola przez Krasny- 
Bnsk 17,18, a przez Olszanicę i7.03 mili. Zresstą

proponowana przez ten komitet sieć kolei żelaznej 
jest w ogółe blisko o milę krótszą od projektu dru­
giego komitetu. Toczą się Tównież i dalsze rokowania, 
które zdaje s i ę , że otrzymają skutek, aby kulej gali­
cyjska objęła na siebie ruch na kolejach przez ko­
mitet wnioskowanych, coby wpłynęło na znaczne 
zmniejszenie kapitału zakładowego. (Eisenb. Centr. bl.)

Kolej Wrocłaiosko-Łódzka. Słychać, iż osobna do 
tąd komitety do budowy kolei żelaznej z Wrocławia 
przez Kępno do Ł odzi, a dalej i połączeni* się z 
Warszawą, tudzież z Poznania przez Kostrzyn i 
Konin do Łodzi, połączył się z sobą, aby wspól­
nie u rządu praskiego i rosyjskiego starać się o kon- 
cessyą. Z linią Poznań, Łódź , Warazawa nie można 
myśleć o współzawodnictwie, gdyż jest to najkrótssa 
droga z Poznania do kolei warszawsko-wiedeńrkiej, a 
prsytem kierunek jej na Łódź, miasto fabryczne o 
40,000 m., jest daleko korzystniejszym od dawniej 
zamierzonego punktu połączenia na Kutno z koleją 
warsza wsko-toruńską. Obydwie te linie otrzymały te  
strony rządu rosyjskiego pozwolenie do prac przygo­
towawczych], i obietnicę połowy kosztów budowy. Z 
projektami temi współzawodniczy jeszcze komitet pod 
przewodnictwem hr. Reichenbach Schónwalde, zamie­
rzający wybudować kolej z Wrocławia przez Ostrowo 
i Kalisz do Łodzi. Komitet ten, jak to wyżej powie­
dziano, dokonał już prac przygotowawczych lecz nie 
otrzymał joszoze koncessyi. Który z tych projektów 
się utrzyma, to jest któremu z nich rządy pruski i 
rosyjski udzielą koncessyi, to jeszcze niewiadomo; za­
wsze jednak ze strony pruskiej rozpoczęto rokowania 
dyplomatyczne z rządem rosyjskim, w colu wywie- 
dzenia się o jego zamiarach. Żadnemu z tych proje­
któw nie stoją w drodze zastrzeżenia lub warunki ze 
strony Ministerstwa wojny; zatem przy rozstrzygnię­
ciu głównie zależeć będzie od względów handlowy cli 
politycznych i ekonomicznych. Źe zaś rząd rosyjski 
przyobiecuje gwarancyą 5%  przeto obstawać będzie 
zapewnie za najkrótszą i najpotrzebniejszą linią. Jako 
taką uważają linią, która łączyć będzie Łódź i fabrycz­
ne obwody Sieradza z Wrocławiem i górnoszląskiemi 
kopalniami węgla. Czy przez to linia na pruekicm 
terrytorium stanie się dłuższą i droższą, to zdaje się 
być obojętnem dla rządu rosyjskiego. Okoliczności te 
utrudniają postanowienie rządu pruskiego; i dla tego 
sądzić wypada, iż zapadnie ono dopiero po wzajo 
mnem porozumieniu się obydwóch rządów. Ztąd też 
to wiadomość o zaniechaniu projektu budowy kolei 
z Wrocławia na Kępno należy uważać za przedwcze­
sną i stanowi rzeczy nieodpowiednią; za to słusznem 
jest zdanie, iż linia Wrocław, Ostrowo, Kalisz jako 
łącząca się z koleją na Leszno, Ostrowo, Poznań pro 
jektowaną, silne znajdzie poparcie a może w końcu 
otrzyma i awycięstwo, gdyż tym sposobem W. X. 
Poznańskie miałoby dokładną sieć kolei żelaznych. 
Zależeć tylko będzie od tego, czy koncessya na tę li­
nią nie przeszkodai wybudowaniu bardzo ważnej ko­
lei z Warszawy na Łódź, K onin, Wrześnię do Po­
znania, która jako Bkracająca linia z Warszawy na 
Szczecin do Berlina, i jako niezbędna podpora kon- 
cesyowanej już linii poznańsko-gębickiej, a względnie 
do Frankfurtu nad Odrą, zasługuje i zapewne znaj­
dzie zupełne uwzględnienie. Czas pokaże, czy i o ile 
uzasadnionemi są te obawy. Który a tyeli projektów 
więcej pozyska sobie giełdę, to się okaże później

Kolej z Odessy do B ałty. Donoszą o budowie tej 
kolei, iż część jej, do Terespola (100 wiorst), wprwa- 
dzoną będzie w ruch z początkiem wiosny, rezzta 
zaś (160 wiorst) do Bałty ukończoną być ma w cią 
gu lata. Budowę rozpoczęto w 1863 r. i do stycznia 
1865 wydano 5 milionów rubli, a na dokończenie po­
trzeba jeszcze 2.736,300 r. Do tego doliczyć należy 
koszta na szyny przez rząd dostirczone około 5,000. 
r. na wiorstę1, tak że te koszta na 260 wiorst wy­
nosić będą 1.300.000 rub. W ogóle koszta wynoszą 
9,056,900 r. to jest 35,000 r. na wiorstę. Przytem 
obliczeniu nie uwzględniono jednakże obwiejaości kur­
sów i procentów od ^kapitału wydanego, gdyż to da 
się obrachować dopiero po zupełnem ukończeniu bu 
dowy. Zawsze jednak przypuścić można, iż wiorsta 
jedna nie będzie kosztować więcej nad 40,000 rubli

Przegląd Polityczny.
.Depesze telegraficzne.

B e r l i n  19 stycznia wieczór. Admirał Jachmann 
i '  dwóch kapitanów wezwani tu zostali na radę 
admiralicji.

F r a n k f u r t  19 stycznia. ( T r )  Dziennik Les 
Deux Mondes zamieszcza następujące szczegóły o 
notach między Wiedniem a Berlinem, o których 
doniosła była Presse: Dnia 13 grudnia Bismark 
przesłał dwie depesze do posła pruskiego w Wie­
dniu, który je  odczytał br. Mcnsdorffowi, nie zo­
stawiwszy ich w odpisie. Ten odpowiedział w de­
peszy 18 stronnic zajmującej do posła anstryackic 
go w Berlinie i polecił mu odczytać depeszę tę p. 
Bismarkowi nie zostawiwszy mu jej odpisu. Treść 
rozbioru podana przez Presse jest prawdziwą, lecz 
znacznie skróconą.

P a r y ż  19 stycznia wieczór. Proudhon dziś umarł. 
Umarł również pułkownik Charras, jak  donosi 
Gazette de France.

L o n d y n  19 stycznia. Donoszą z Nowego Jorku 
z d. 7 b. m., że według otrzymanych z Meksyku 
wiadomości, wojsko ceBarskie zajęło Mazatlan, 
Manzarilla, Colima i Tepic. Zaprzeczają pogłosce, 
jakoby Cortina pobity, wzięty w niewolę i straco­
ny został. Cesarz Maksymilian zmienił swój gabi 
net.— Sherman działa przeciw Brancbrille. Dzienni 
ki południowe mówią, że pod Wilmington zatonę­
ło pięć okrętów Unii. Tribune twierdzi, że w rze­
czy samej jenerał Fremont przeznaczony na posła 
Unii w Paryżu.

Do dawnych czterech interpelacyj postawionych 
w Izbie deputowanych Rady państwa, przybył; 
wczoraj trzy jeszcze, które powyżej podajemy, 
oczekujące odpowiedzi. Większa część tych inter­
pelacyj tyczy się kwestyj zasadniczych i tłuma- 
ezenia konstytucyi. Wczorajsze obrady Izby niż 
szej były bardzo gerące.

Gaz. Wiedeńska ogłasza reskrypt cesarski do 
fmp. bar. Szokczewica bana królestwa Dalmacko* 
chorwacko słoweńskiego, w którym N. Pan oznajmia, 
iż zamierza zwołać na wiosnę sejńi troistego króle­
stwa. Gdy jednak ustawa wyborcza z r. 1843 by 
la nieodpowiednią, a wydana ad hoc w r. 1861 
okazała się być niedostateczną, przeto Ban ma 
zwołać radę banalną dla ułożenia nowej ustawy 
wyborczej i przedstawienia jej N. Panu do po­
twierdzenia.

Wiadomo, że adres z księstw podpisany przez 
byłego ministra dońskiego ^cheet-P lessen, (który 
dziś jeBt gorliwym popieraczem aneksyi pruskiej) 
i przez 16 jego wspólników do obu monarchów

niemieckich znalazł przyjęcie tylko w Berlinie i 
zyskał odpis p. Bismarka, lecz w Wiednia nie 
był przyjęty. Oester Cerrerp. pisze dziś z tego po­
wodu: „Mauifestaeye z księstw wywołane adresem 
p. Scheel Plessen i spólników do NN. Cesarza Au- 
stryackiego i Króla Pruskiego, nadeszły tutaj, mu 
siały jednak podzielić los owego adresu. Nie mo­
gły bowiem być przyjętemi przez JCKMć, gdyż 
rząd cesarski nio zamyśla odstąpić wyjątkowo w 
jakimkolwiek kierunku od zasady niedopuszczania 
manifestacyj politycznych w kwestyi szleswicko- 
bolsztyóskiej.“ Oświadczenie to półurzędowe pod 
obecność [Księcia Fryderyka Karola w Wiedniu 
jest [wyraźuą skazówką, że Austrya przeciwną 
jest aaneksyi. O anneksyi też nie było wzmianki 
w mowie tronowej; nosiła ona nazwę stosunku 
Księstw do Pras.

Indep. belge w liście z Wiednia mówi o ukła­
dach w styczuiu prowadzonych między Wiedniem 
a Berlinem względem kandydatury ks. Angnsten 
burskiego, i jako propezycye przez Austryę uczy­
nione, przyjętemi zostały przez P rusy ; teraz zaś 
ks. Fryderyk Karol z nowemi pojechał projekta­
mi do Wiednia. Nordd. dllg. Ztg zaprzecza temu 
powołując się na mowę tronową króla Wilhelma 
i na artykuł Provincial Corresp., który i nam dał 
powód dziś do uwag na czele dziennika; a wre 
szcie dodaje, że o uznania ks. Angnsteoburskiego 
nie mogło z tego samego powodu być mowy.

Na ujczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
sejmu berlińskiego, wniesiony został, oprócz wnie­
sionego onegdaj projektu adresu Reichenspergera, 
inny projekt najczystszej prawej strony, podpi 
sany przez Gottbergs, byłego ministra Heydta, 
Bl&nkenburga, ministra hrabiego Eulenburga itd. 
a wyszły z pióra znanego publicysty z partyi 
krzyżowej Wagenera. Adres ten nie może w 
dzisiejszej Izbie liczyć (n» najsłabszej poparcie, 
lecz by| umyślnie postawiony jako zastrzeżenie 
mniejsaości. [Jest on po części parafrazą mowy 
tronowej, przyczem wyraża zadowolenie, ze spór 
konstytucyjny nie powstrzymał działalności rządu 
i broni j praw korony wobec Izby, przyjmuje czyny 
dokonaue tak pod względem budżetowym jak  i 
militarnym. Izba odrzuciła wniosek, aby adres 
ten przekazaś komisyi adresowej , a  przyjęła 
wniosek Koscha, aby odręczuie go załatwić; z 
tego powodu prezes Izby wyznaczył referenta 
mi do itego adresu Twestena i Assmana, przez co 
oczywiście z góry już przesądził, jaki ios spotka 
ten adres. Miuisterynm przedłożyło Izbie niektóre 
doknmenta w sprawie traktatu handlowego 7. Frań 
cyą i inne.

Rozdział kościoła i państwa stał się baBłem u wię­
kszej części ddeuuików paryskich, nie wyjmując 
półurzędowych. Pays chwyta Monde za słowo, że 
i oa powiedział: „Państwo i kościół, są to dwa
odrębne spółeczcństwa*. Polemika w tej całej sp ra­
wie o tyle tylko może być ważną, o ile spór 
między Rzymem a Paryżem pociągnąć może za 
sobą następstwa polityczne. Widzi je nasz kore 
spondent rzymski; w Paryżu jej nie dostrzeże. 
Wprawdzie Indep. Belge mówi dziś o dwóch no­
wych depeszach p. Drouyn de Lhuys do hr. Sar 
t.gcs, zawierających w sobie protestaeye z powo­
du syllabusa, lecz myli się przypuszczając, aby 
rządy zrobiły zbiorową protastacyę. Owszem, inna 
rządy nio przestały poczytywać encykliki jako 
aktu wymierzonego tylko przeciw Włochom i Fran- 
cyi. Wszak już rząd pruski oświadczył, że do n;ego 
się takowa nie stosuje. Marsylska Gazette du Midi, 
chociaż wypuściła niektóre ustępy z listu X. Pian 
tier biskupa z Nimes, wszelako i t ik  otrzymała 
ostrzeżenie.

L ’Opinion Nationale wielce się zatrwożyła do­
niesieniem dzienników urzędowych madryckich, że 
(iowódzca francuski eskadry na oceanie Spokoj­
nym otrzymał rozkaz niesienia pomocy Hiszpanom 
przeciw Peruwii. Epoca madrycka pisze bowiem, 
że pewną jest rzeczą bo fakta mówią, że po ka­
tastrofie, która zniweczyła fregatę „Triuufo" i gdy 
postawa kongresu peruwiańskiego groziła niebez- 
piczeństwom flocie hiszpańskiej, dowódzca eskadry 
francuskiej na morzu Spokojnem ofiarował Hisz­
panom wszelką pomoc tak jak  przed kilku tnie 
siącami konsul trancaski w Panamie naraził życie 
swoje, żeby ocalić reprezentanta Hiszpanii p. Sa­
lazar y Mazarredo. Epoca przypomina, że przed 
czterema laty Francya wsparła Hiszpanię w Afry­
ce, w Meksyku jej dopomogła i nie korzystała 
z j t j  kłopotów w Domingo. Las Noticias stwier­
dzają powyższe doniesienie i dodają, że do 30go 
grudnia flota hiszpańska nie była zzagrożoną, a 
16go miały nadejść Hiszpanom posiłki, z drugiej 
zaś strony komendant floty francuskiej ofiarował 
hiszpańskiemu pomoc, jakiejby tylko potrzebował.

Z powodu tych artykułów hiszpańskich La Pa 
trie mówi tyle tylko: „Nie mamy 0 0  dodać do tych 
wyrazów. Zapewniamy tylko, że Epoca mądrej 
trzyma się polityki, sprzyjając wszystkiemu temu, 
co tylko może wzmocnić węzły między Hiszpanią 
a Fraacyą.* Inuego zaś jest zdania L'Opinion N a ­
tionals. Trwoży ją  ta niespodziewana pomoc Frań 
cyi przeciw republikom Ameryki południowej,, ta 
droga edycya meksykańskiej wojny, w której ją  
Hiszpania odstąpiła, to awanturowanie się w d a­
lekich krajach, z któremi żadne interesa Francyę 
nie wiążą. Francya zawarła była niegdyś traktat 
z Peruwią o gnano, a teraz wbrew temu trakta­
towi wspierać zamierza Hiszpanię, która Pernwię 
własności pozbawić pragnie. Opin. Nat. ma jeszce 
nadzieję, że doniesienia hiszpańskich dzienników 
okażą się płonnemi, ale nadzieję tę wyraża dla 
tego tylko, aby mogła tem silniej wystąpić prze­
ciw przypuszczeniu, jakoby Francya miała się 
wdać na nowo w sprawy amerykańskie.

Z Rzymie rozeszła się pogłoska, że król F ran­
ciszek Neapolitański przenosi się do Anglii.

Rosyanie obsadzili całą Abchazyę wojskiem , 
przymusili znowu 20,000 mieszkańców do wyuie 
sienią się z kraju , a jednego z wodzów czerkie 
skich Michała beja, pochwycili i wywieźli do Kry­
mu, skąd ma być wysiany— do Wilna, zapewnie, 
aby się przekonał, że na Litwie nie inaczej jak  
na Kaukazie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
B e r l i n  20 stycznia. Wyznaczeni przez Izbę 

deputowanych referenci do dania opinii nad adre­
sami, Twestcn i Assroann, wnieśli, aby Izba od 
rzuciła projekta adresowe Reichenspergera i Wage- 
oera. Rozprawy nad pytaniem co do adresów toczyć 
się będą na wtorkowem pełnem posiedzenia Izby.

Kursa : W i e d e ń  20go stycznia wieczór. Kolej 
północna 1843.— Akcye kredytowe 184.20.— Losy 
zr.1 8 6 0  9555. — Losy z r. 1864 85-65.— P a r y ż  
20 stycznia. Renta w końcu 66-95.
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4 CZAS z Soboty 21 Stycznia 1865.

„ZIEMIANIN"
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,
wychodzić będzie w r. 1 8 6 5  pod temi 
samemi, jak dotąd, warunkami, pod re- 
dakcyą Dr. S z l i f  U f k  f  CII* łC Z U

w  Poznaniu.

p. Knpfermann i p. Jan  Sidorowie* apt.— w KO- 
MARNIE pan Emperle, — w KRAJOW Y pan 
Ed, Ludwig, — w KRAKOW CU pan Dobrzań 
ski pocztmistrz, — w KRAKOW IE pan Stock­
in’- r apteka pod „złotym Słoniem," — W  KREMS- 
M UNSTER p. W. Ki ffler, _  w KROŚNIE p. W. 
L. Chodacki apt., — w KKUMAU p J . Amort, — 
w KRZESZOW ICACH p. S ieh lik ,— w LEŻAJSKU 
p. Maresch apt., — w LIM ANOW IE p. J . Haver- 
land, — w LUBACZOW IE p. Maresch aptek., — 
we LW O W IE pan Ebenberger apt. pod „węg'erską 
Koroną, “ p. Torosicwiez apt. pod cesarzem rzym-

Sloniem", p. Dr. Za-I skim, Apteka pod „złotym, Słoniem", p. 
Przedpłatę przyjmują wszystkie C. k . |rz y c k i  apt. Apteka pod „złotym Lwam“, pp. L. Ja -

urzędy pocztowe w Galicyi i W . Księ­
stw ie Krakowskiem.

n i n a“ wynosi 3  złr. srebrem i k. 3 0  w. a.
Z Galicyi i Krakowskiego można tak-1 

że przesłać w prost do Redakcyi

„ZIEM IANINA11 *

nowski i Sp. przy placu kapitulnym, pan J .  Brunn, 
p. A. H orn, Kleina Wdowa i Gebhardt, p. W . Kró­
likowski,' pp. Bochnak et Adam i p. A. Bogdano- 

z ł  —  v  ~ _ wiez, — w ŁAŃCUCIE p. Swoboda faptek., — wPrzedpłata półroczna na „ Z i e m i a -  m a r b u r g u  p. Bancaiań, apt., — w m i e l c u  p.
I Satkowski apt., — w MOŚCISKACH p, J . Szalbot 

apt., — w NAROLU p. Federbusch, — w NYAMTS 
p, A. Dylski, — w O ŚW IĘCIM IE p. W ład Polaszek 
apt., — w PETTA U  p. Banmeister, — w Pilźaie 

I pp. Edward Kahler i Jarosław Peitner. — w  pLO- 
JE S Z T J p. R. Scbmekan, — w PODEBRAD p. E 

jH ellich, — w PRERAU p. A. Kramar, — w PRZE- 
W P o z n a n i u  przedpłatę na całv rok MYŚLU p. Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i p. Pra- 

n a  , ,  , „ a  o  a  ry ń sk i, — w PRZEMYŚLANACH pan Międlicki
- „ l , . .  -  fi óA  1 apU a r z ,  -  w PRZEW ORSKU P. Feliks Świtalski 

apt., — w R A W IE p. Diestel apt., — w RADZIE- 
CHOW IE p. Aleksander Jaśkiewicz a p t,  — w ROZ- 
DOLE p. Kom berger apt., — w RADOW CACHp. 
J . Schniirch, — w ROZW ADO W IE p. Katol Ma­
recki, — w RYMANOWIE p. E . M. Burski a p t , — 
w SAMBORZE pan Riedel i Kriegseisen aptek., — 
w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni,— w SĘ ­
DZISZOW IE p. Jan  Kownacki apt., — w SIE N IA ­
W IE p. Edward Mańkowski apt., — w SK ALA­
CIE p. Dziembowski apt., — w SK ALITZ c-zes. pi 
Otto Szklencka, — w SOBOTCE p. M. H ruska,— 

SOKALU p. Grott apt., — w SOKOŁOW IE p. 
Danc/.ak apt., — w STA N ISŁA W O W IE p. W. Ma- 
rewski i p. Sterher apt., — w S T E JE R  p. J .  Stie- 

w STRUM IEN IU p. Różycki, — w STRY­
JU  p. Edward Koinberger apt., — w STRZYŻO­
W IE p. Zajączkowski apt., — w SUCZAW IE p. 
Botisat, — w TARNOPOLU pan A. Morawetz, — 
w TARNOW IE p. J. Jahn,, — w TUKCE p. M. 
Piątek apt., — w TYŚM IENICY p. Nęcki apt., — 
w UNCHOST p. J . Baical, — w W ADOW ICACH 
pan Górecki, — w W ELS p. F . Vielguth, — w 
W IELIC ZC E pan F . J . W ontorek, — w ZALE- 

ZCZYKACH pan J .  Kodrębski, — w ZATORZE 
W innicki apt., — w ZŁOCZOW IE p. Pettesch 

pt., — w ŻMIGRO D ZIE p. W. Łagoński, — w

w  ilości 7 fi. w. a ., na pól roku 3  fi. 3 0  
kr. w . a. i odbierać „Ziemianina “ regu­
larnie franco pod przepaską. (2 0 4 9 ~ )T .

Sławny Balsam
I T e t o r y n i e g o .

T en nieporów nany, przez różne T ow arzystw a 
uczone spróbow any i dla zadziw iającej sk u tecz - I ‘ 
ności w rozm aitych słabościach od la t w ielu w ‘ g ’ 
k ra ju  i za g ran icą  używ any środek , bez reklam  
i p rzechw ałek z każdym  dniem  niezbędniejszym  

poszukiw ańszym  się staje.
Części ciała słabością nerw ów , kurczem , gość 

cem itp . i ta k  zw ącym  rwem  bolesnym  „tic dou­
loureux" d o tkn ię te  w najkró tszym  czasie nacie­
raniem  zupełnie uzdraw ia, fluksyę, ból zębów  i 
g łow y cudow nie odejm uje, w szkorbucie zastę­
puję w szelkie najbardziej zalecane środki. Na ra ­
ny  wszelkiego rodzaju  okazał się środkiem  n a j-

w l S c i e wZ |a“ aretadch wo f f i wy d ? ’ I ŻÓ ŁK W I PTKrTyżanowsM a p t, -  w" ZCRAW NIE 
od roku  1859 c f S  z nąjlepszy m skn  t  k iem je s t  (3 0 l 4 3 ->
używ anym , ja k  dow odzą liczne i pochlebne za- I Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobie ży-
św iadczenia najznakom itszych lekarzy  złożone w I czyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się 
każdym  głów nym  Składzie. I zgłosić do jednego z głównych Składów wyićj wy-

Ja k o  środek  hygien iczno-toale tow y ma tak że  J mienionych, 
n iepoślednie m iejsce, albowiem , używ ając  go  w
czw artej części z w o d ą , n iety lko niszczy piegi ■ n  , 0 . i u  f '  i n  1 • '
ale  u trzym uje  sk ró rę ;' w czerstw ości i gładzi r f t t 0  Cl olFOD nC IV31C (16 l/Cl3Il(jrCniCr, 
zm arszczki. — Do płukania ust z w odą użyty , * "
zęby od psucia szczególniej tak  zwanego p ru ch - g to cukierki z owocn pochodz9Cego z A ra . 
men .a zachow uje, nieprzyjem ny odór zupełnie I bij > rofe30rowie lekarskiego w ydziału w Pary- 
oddala i dziąsła  wzmacnia. żu, ja k  rów nież 5ciu lekarzy  szpitali paryzkich,

Opis używ ania załączony je s t  p rzy  każdej fla- mieii 8po8obność uznan ia  w p rak tyce  skuteczniej! 
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, n a j - 1 0 ich‘ działanie nad wszellfie j ' ne środki u ź 4.
przyjemniejszą woń wydaje. I wane przeciw katarom, zapaleniu gardła, gru-
rJaszeczka balsam u kosztuje 1 złr. 50  C. Ipie, kokluszom i zadrażnieniu w piersiach.

Skład główny utrzym ują: . . . .  TTATTT i  Ł "
W  K r a k o w ie :  p . J . Jahn, p . J . N . W al-\ R A C A H O U T  Z A r a b i i .

ter  i p . Molędziński, a p te k  p o d  „ B a r a n -  Jed y n y  wzm acuiaj§cy pokarm> potw ierdzony 
k ie m .„  —  W A g r a m  p .  Minie, W A l - I przez franc. akadem ią lekarską. Leczy słabości 
to n ie  p a n  Priester. —  W  A r a d  p p . Jan  I żołądka i  kiszek, przyspiesza powrót do zdro-
Szarka Karci R ing i Ja n  Tedeschi.  I w â P° słabościach i wzmacnia dzieci w ą tli
W  B a ja  p .  B art. Pollermann  a p t .  —  W  !  dehhatnćj kompleksyi, a przez swe własno 
n  i i 77 • tt 7  ̂ \^CI wzmacniające, zabezpiecza od łożnicy ( ty
B e c e k e re k  p p .  Kellner i tieydeger  a p t .  I fusu) i  odchorób epidemicznych. (2131-2 6 T  
W  B e rn ie  p a n  Schottola p .  Kropatschek.—  Praw dziw e R a c a l l o l l t ,  S y r o p  * C u U ie r -  
W  B i ls k u  p . Johany  a p t .  p o d  c z a r n y m  o r- k i  D e l a n g r e n i e r  sprzeda ją  się  w P a r y  ż u  
łe m .—  W  B u k a r e s z c ie  p p .  Gustaw Graew  1 przy u licy R ichelieu Nr. 26, w  K r a k o w i e

Porter Angielski
K .

w handlu
Z 1 W A D Z K I E O O

W R Y N K U .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Sprzedaje częściowo.
i  Butelkę zwyczajną po . . . .  5 7  c 
1 Butelkę małą po . . . . . . .  2 8  c.
w partyi po lO butelek po ce 

nie niższej. (1679 2-3)T

owocowy i warzywny,
k i l k a  m o r g ó w  gruntu obejmujący, 
z domem mieszkalnym tuż przy Planta- 
cyach, jest od l s °  Kwietnia r. b. do w y­
dzierżawienia.

Bliższa w iadom ość w  księgarni J ó- 
z e f a  C z e c h a .  (2140- 1- 3)

Subjekt rutynowany w Han­
dlu korzennym i winnym, 

mogący się wykazać dobremi rekomenda- 
cyami, znajdzie z a r a z  umieszczenie.

Oferty: „Wincenty Praczyński w P r z e -  
myślu.“ (2144-1-3)

Dyrekcja Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego
podaje niniejszem do wiadom ości, że 

w ypłatę wylosowanych Listów zastawnych I przypadłych kuponów.

w zwykłych terminach, niemnićj eskontowanie takowych przed terminem, za opłatą 5% załatwia

W K r a k o w i e  na nasz rachunek

D o m  b a n k o w y  F. J. KIRCHMAYERA
do którego się przeto w tym celu zgłaszać należy.

Dla dogodności członków Towarzystwa kredytow ego

w zachodnich obwodach Galicyi zamieszkałych,
wspom niony Dom bankowy upoważnionym  także jest

do przyjmowania rat półrocznych.
Od U yrek cy i ga licy jsk iego  T o w a rzys tw a  kredytow ego

w e  Ł  w r o  w  t  c .

i SYNA,

Otworzywszy w  Krakowie

PRACOWNIE RZEŹBIARSKA I KAMIENIARSKA
podejmuję się wykonywania wszelkiego rodzaju zamówień po cenach um iar- 
kowanych . —- Ro bo t y  wykonywane być mogą: w  m arm urze ,  kam ieniu,  
gipsie , c e m e n c ie ,  m asie  p apierow ćj, drzew ie, ja k o tćź  w  b ron zie  itd.

Podejmuję się  wszelkich odnawiań i n a p r a w  zabytków starożytności. 
Udzielam ta k ie  lekcyj rzeźb iarstw a  i rysunku.

(2 0 8 6 -3 )  T T a l e r y  f w a d o m s h i  rzeŁbiarz,
w  zabudow aniu klasztornem  XX. Karm elitów  na P iasku, w K r a k o w i e .

i Dometr Kozma. — W  Czerniowcach p 
Ignacy Schniirch. — W  Debreczynie pp. 
F  Gotl i Franciszek Borscs. — W  Esseg 
p. S. Deszathy. — W Fttnfkirchen p. F. 
Kunz apt. — W  Gratzu pp. J . Purglei 
thner ic J . Eichler. — W  Grosswardein 
p. Józef Molnar. — w Gallaczu (Gallatz) 
p. J. A . Cikorski, — w Jassach p. Kako 
nya, —  W Hamburgu p. Louis James 
Mayor i Gotthelf Voss. —  W Herman 
sztadzie pan Zóhrer. — W  Jassach pan 
Immervoll. — w Konstantynopolu pp 
Veliks i  S p — W  K oszycach p. E. Eshwig 

i  Syn. — W Linzu p. I. E. Vielguth i syn, 
i p. B ofstatter. — W Lugosz p. F. Kro  
netter.—  W e Lwowie: pan Adolf Berliner, 
(dawniój Laneri), p. P . Mikolasch aptek. 
Z. Zucker (dawniej Tomanek) i pan Boni­
fa c y  Stiller. — W Miakolcz p, J. Beszor 
manyi. — W  Neusatz pp. F. Schreiber i 
C. B . Grossinger. — W  Nowym - Jorku 
pan Berendtsohn. — W Ołomuńcu p. Gehr- 
hauser. —  W Opawie p. A dolf H anke.— 
w O desie

w aptece Wgo Bruno JWiczyńskieyn

IGNACY HÓFFEŁMAYER
R U ŚN IK A R Z

zawiad mia szan. panów Myśliwych, iż
GŁÓWNY SKŁAD 

Prochu, Szrótu i Mapsli
na cały okrijg Krakowski

znajduje się jedynie w jego Handlu, przy uli­
cy Floryańskiśj w Krakowie. 

(2050-4-yr

f i .  M o s e n h e r g ,

Doktor M edycyny, Chirurgii 
i Akuszeryi, 

leĉ sy za pomocą 
E l e k t r o -  M a g n e t y z m

następiyące słabości z nąjlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem:

pp. Lemar et Kornstein —
W  Pancsoyy pp. H. G ra f i  B . D . Niko  
lies i Sp. — W  Peszcie pan N . Tóreck i reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót ało- 
p. A. Thalmayer i Sp. —  W Peterwar- WV> r6w tw arzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
dein p. L. C. Junginger. —  W Pradze nerwowe; wszelkiego rodząju kurcze] ogólne 
p. J . FUrst, apt. pod „białym Aniołem," I osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych
pan Fragner, p. F. FUrst, p. N entwich, I członków; słabości szpiku pacierzowego]

_  - 1* * - ~1 p. Vszeteczka. —  W Preszburgu p. Fr. I sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sł 
Heinrici. —  W Rzeszowie p. J. Schaitter ■)0^  wzroku. (2015 4)

  Ordynuje od godziny 3 ej do 5ej po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

i Sp. — W  Salzburgu pan I. Hinterhuber 
i p. G. Bernhold. — W  Sanoku p. J. Ja- 
klitsch. — W Semlinie p. A. D. Joanovics.— I 
W Szegedynie pp. M ichał i Alberi Ko 
vacs. — W Temeswarze pp. Pecher, Roth, I 
Kraul i Beogradaz. —  W W aszyngtonie 
p. Juliusz Lesser. —  W Werschetz pan 
Sebastian Herzog. — W  Wiedniu p. I. D. 
Pohlmann pod „złotym Jeleniem", i pan 
F. Pleban, p. J. Weiss, apteka pod „Mu­
rzynem," p. Voigt , Seebald i Schiffner, 
apteka pod „Królem Węgierskim".

Pojedyncse składy maj«:
W  BAK EY p. R. Pock, — w B ER ŁA D ZIE p 

M. Brettner, -  w BERNIE p. E . E d er,— w B IA ­
Ł E J  p. R. Fijałkowski, — w BILSKU p. J . Hanke 
i pan A. Stańko, — w BÓBRCE p. C iernik , — 
w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w BOHOROD- 
CZANACH Kraywobłocki, — w BOTUSZANACH 
p. S. Frank, — w B R A ILE p. Emil Polaczek, — 
w BRODACH p. W . II. K liber i pan Gomnlióski 
aptek., — wBRUCK pan W ittmann apt., — w BRZE- 
Ź AN ACH p. E. Moerl i p. F a  !enhecbt apteka 
w BRZOSTKU p. Porfiry Zieniewic* apt., — |w I
CZACZU pp. Kcdrębski i Kercel, — w BUDŹ__
Węgierskiej p. L. Bukacz, — w BURSZTYNIE p. 
Nęcki aptek., — w CIESZYNIE p. Schróder, — w 
C ILLY  p. Banmbach apt., — w DEM BICY pan 
Józef Masłowski aptek., — w DZIKO W IE pan 
Narcyz Giłyńki, — w EFFE R D IN G  p. Bendl, - -  
w FÓ LTICZEN I pan C. Worcel, — w FR E JB E R - 
GU p. Kosta i Bcchnmiński, — w FR E IST A D ZIE  
p. J . Schiffner,— w GLINIANACH pan N. P.Hełm 
aptek., — w GRODKU pan Tomaszewski aptek, 
w HALL p. Karol Richter, — w HAMBURGU p. 
Goithelf Voss, pan Lonis Krilger, William et R o- 
bertsiohn, Solcher, B renner, — w HU SIATYNIE 
gal. p. Felix Michalewiez, —  w H U SIA TY N IE  rcs. 
p. Grzybowski a p t , — w IG ŁA W IE p. V. In< 
ka, - .w  JA R O ŚŁ A W IU  p. J .  Rohm aptek., — 
w JA ŚLE pan W. Fik, — w JA W O R O W IE pan I 
Lachowicz,—■ w KAŁUSZU p. Schlessinger aptek.

Na karcz tołądkowy I 
niemoc trawienia

cierpiący, mogą zasięgnąć bliższych 
szczegółów o metodzie leczenia />»*« 
I ł o e c k s ,  w  nowo wydanćj bro­
szurze, która się bezpłatnie rozdaje 
w Ekspedycyi tego dziennika.

(2002 -2 )

C e n y  z n i ż o n e .
W ykonywuje

F O T O G R A F I E
po zniżonej cenie a mianowicie:

za 12 kart wizytowych 4 złr. w. a.
„ 2 sztuki dto dto 1 z łr  w. a-

niżej podpisany przytem się poleca Szanownej Publiczności i rę­
czy za uskutecznienie swych prac

* wszelką scisloscią, dokładnością
i precezyą.

(2099-2-3)T. «/• Krieger Fotograf,
w Rynka głównym pod L. 37, (wchód od ulicy św. Jana)

Z powodu utrzymującego się korzystnego kursu waluty Austry- 
ackiej zniża podpisany dom handlowy cenę swćj świćżo otrzymanój

hebbAtt  karawanowej
o tyle, iż jćj gatunki, jak dotąd od złr. 2 do złr. 10 za funt 
sprzedawane, obecnie tak samp wyborowe (2134-2-6) t
od 50 cent. do jednego ryńskiego na fancie taniej
sprzedawane będą.

Prócz tego biorący na raz d z ie s ię ć  funtów Herbaty jednój 
ceny, otrzymuje w dodatku jeden funt z tego samego gatunku. 

W Krakowie dom handlowy pod firmą

A N T O N f H 0 E L Z E L .

W  celu pobierania dokładnój nauki
pojedynczej i podwójnej

B U C H  H A L T E R  Yl ,
również

rachunków kupieckich,
zbiera się kółko młodzieży handlowój, aby wspólnie mniejszym k o ­

sztem opłacić nauczyciela.
Termin zgłoszenia się do

&s$T«l»i;ł 25 Stycznia r. b . ^ |
Uczniowie otrzymają od nauczyciela poświadczenia stósówne  

do ich zdolności.
Bliższa wiadom ość w A tlm in is t r a c y i  „C isasu .st

K  4A B  aA i g a t ’ i f  t t n /  u s s /  is m w k  a t / ir-

Handel Towarów szklannych 
J. B A Z E S A

przy ulicy Grodzkiej pod Zamkiem N. 111

obok kościoła św. Idziego,
poleca swój nsjobficiśj zaopatrzony  zapas wszel­
kiego rodzaju  tak  niezbędnych ja k o  tćż zbytko- 
wych do tyczących artyku łów , po najum iarkow aó- 

szych stałych cenach fabrycznych, jak iem i s ą :
Xivicrcia<lła w szelkićj w ielkości z ramami 

lub bez ram;
Ramy złocone lub czarne do zw ierciadeł i o- 

brazów  rozm aitćj szerokości, — L istw y do 
ram  Skład  kom isowy fabryczny.

Waczynia porcelanowe wszelkiego rodzaju. 
Waczynia szklarnie zw ykłe  i kryształow e. 
Szyby tlo okien zw ykłe i białe, na stopę kw a­

dra tow ą po 8 centów  bez w praw ienia, a po 
9 centów  z w praw ieniem ; p rzy  now ych bu ­
dynkach  o 6°A taniój, 

łAyroliy szklarnie i porcelanowe do 
chem icznych preparatów .

Szkła i kule tlo lamp;
D z w o n y  n a  z e g a r y  słołow e z p o s t u m e n ­

t e m  lub bez.

0UDRE»eR0G£
dostatecznie jest rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzymać wybornego 
smnku limonadę czyszczącą o pięćdziesię­
ciu gramach cytrynianu magnezyi. Linio- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka­
demię medyczną czyści tak dobrze jak 
woda Sedlitzka. (3030-3 )

Znajduje się w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych PP . Galie i Mro­
zowskiego, i w aptekach : P P . Chrościckie- 
go w Wilnie, —  Ruckera we Lwowie i 
Brnunoa Miczyńskiego w Krakowie.

_  'S zczeg ó ln ą  uw agę zw raca na nowo zało­
żoną. d o ty c h c z a s 'w  Krakowie jeszcze  n ieistn ie ­
jącą '

“  R Y T O H II E
z n a j z d o l n i e j s z y m i  r y t o w n i k a m i ,  

n k tó rej p rzy jm uje  wszelkie polecenia do w y - 
rzynania, wszelkiego rodzaju  pism em , p o jedyn­
czych liter, całych w ierszy, nazw isk, herbów, fi­
gur, krajobrazów , niem nićj portretów  i fptografij 
na szkle, kam ieniu lub m etalu, — w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie po cenach najtańszych.

O doskonałości robót rytow niczych, m o ­
że się k ażd y  przekonać z robót gotow ych w H an­
dlu wystaw ionych. (2008-4)T .

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,

PP. Właściciele l a s ó w
wsiadający zapasy forsztów, destk  i d rze­

wa budowlanego mogą takowe bez fa ­
ktorów  sprzedać  lub powierzyć w Ko­
mis. Bliższa wiadomość w księgarni p .  
J. Czecha w K r a k o w i e .  (2 093— 3 )

Do sprzedania
Czernichów w Królestwie Pol- 

M filS r  skićm przy samej granicy W. 
Księstwa Krakowskiego, o milę od Pro­
szowic, 2% m. od Krakowa, przy Komo- 
rzo Igołoinija położona, mająca przestrze­
ni włók 19 dobrćj gleby pazennćj

(2097—3)

(2185 1-9)T. 

kąmieni

utrzym ują p ra w d ziw y :
w  K R 1H O W I11 p. M. JAW O RY 1C 141, w Rynku gł. w 

cy p. K ir c lim a y e r a  i p. J ó z e f  J a h n .
w Białej p.^Getw ert.— w  Bilsku  p. S. A. Stańko a p t .— w Bochni p. Paw eł N iedzielski— w Bobr- 

ip te k . — w Brzeżanach p . J .  M argulies, p. D unikow ski apt. i p. J .  Fadenchech t— 
rym ak — w  Brodach p. K osicki. — w  Buczaczu p . K erczel i p. K odrębsk i — 
'h p. E . Schm irch — w  Dzikowie S. B odziński — w Kołomyi p. M. B olcnow er— 

... • K onst. Isk iersk i, P io tr M ikolasch ap t. i A. B erliner apt. i p. S. R ucker — w Le­
żajsku  p. J .  H irschfeld i p- M aresch — w Limanowy pan  A . Miiller — w Makowie pan  Mayer

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

apt. — w Myślenicach pan  A. Ł oczyńsk i — w Mielcu p. W ł. Satkow ski — w Nowym-Targu 
j. L. Kam ieński — w Nowym-Sączu pani K osterk iew iczow a wdow a — w Przeworsku p. S. K e l- 
er — w Przemyślu pp. G eidetschka i Syn i E dw ard  M achalski — w Rzeszowie p . J .  Schaitter 

Syn — w Radziechowie p.jf Jaśk iew icz ap t. — w Rozwadowie p . K arol M arecki — w Sanoku 
pani J .  Jak litsch  wdow a — w Smolnicy p . F . W im m er — w  Stanisławowie p. R. Św italski 
daw niej T om anek i p. S tecker Sebenitz — w  lam ow ie  p. J .  J a h n  — w Tarnopolu pp. A. Mo-’ 
raw etz  i C. L atn ik  — w  Wadowicach p. A. Foltin  — w Wieliczce pan B. W ątorkow a wdow a — 
w Zaleszczykach p. Jó z e f  K odrębski i Spółka.

Sirop du
DfFORGET

(2024 - 3 - )
używ a się z najpom yslniej- 
[szym sku tk iem  przeciw  ka- 

i uporczywym, kata- 
Irom, kokluszowi, nerwo- 

irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. L ekarze  paryzcy  z a ­
wsze z pom yślnym  sku tk iem  go przepisują. Ł y ­
żeczka od kaw y je s t  dosta teczną. D ostać można 

Paryżu  u  Dra. C hable , ulica V ivienne, 36; 
w K r a k o w i e  u 'pana Brunona Miczyńskiego, 
w Warszawie w sk ładzie  m ateryałów  apte- 
znyeh p. Galie; we Lwowie u p. Rukera. —

wej

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

S ą  to  w yborne cukierki z ło ż o n e  z  dw óch  
substarscyj znanych w  m edycynie ze  sw y c h  
w ła sn o śc i łagod zących  i u śm ierzających  sk u ­
teczn ie  k a sz le , rozjątrzen ie w  piersiach, katary 
u p orczyw e. —  Cukierki te łą czn ie  z  Syropem  
nadfosforanu w ap n a  u ży w a ją  s ię  d la u śm ie­
rzen ia  m ocnego k aszlu  (p o łą czo n eg o  z  odplu- 
waniem  i k o k lu szem ).

D ostać  m ożna w a p te k a ch : P P . Molędziń- 
skiego w  K rakow ie, Chroscickiego w  W iln ie, 
Marcińczyka w  K ijow ie, Rukera  w e  L w o ­
w ie, Mrozowskiego w  W a r sz a w ie , Elsnera 
w  Poznaniu , i innych. (2035-3-)

C. k. Teatr w Krakowie
pod D yrekcyą 

Adama JHi*asz«ws1ciego.

W  Sobotę dnia 21 Stycznia.

11Ó Ł  ŻOŁĘDNY
czyli

Szuler i Grabarz
Melodramat w 4 odsłonach ze śpiewami, z n ie­
m ieckiego przełożył aa  język  polski J .  N. K a­

m ieński.

w KENTACH p. S. Mrozowski, — 
BUSZOW 1E pan L . Feresz, — w K

w KOL-

Kurs pap ie rów i pieniędzy.

Kraków  20 stycz. żądają płacą

S reb ropo l. st.za l OOzł 111 108
„ now e obr. „ 120 117

Listy zast. poi. z kup. 97J 961
B anknoty  poi. 100 złr. 453 445
Ruble ros. za 100 rsr. 1491 146]
T alary  prs. za 100 tal. 174 ' 172
B ankno typrus. 150zł 87- 86>
Srebro  now e anstr. . 115 114
D ukaty  austry ack ie  

„ holend. ważne
5 48 5 38
5 47 5 37

Napoleon d ‘or . . . 9 30 9 15
P ółim peryały  rosyjs 
L is ty  galic. n o w e zk .

9 55 
7 3 ) -

9 40
7 2 )—

» * sta re  „ 101- 75» -
Oblig. indem . „ 74 75 73 75
A k .k .£ .b e z  k . i  dyw. 226 223
Wiedeń 20 stycz.(teh) złr. centr.

5J M etaliki : . . . 72 35
5J Pożyczka  naród. 80 40
A kcye b anku  wied. 787 _

„ „  kred . 183 50
L osy 5g z r .  1860 . 95 64
S r e b r o ........................ 1 4 25
L ondyn 10 fnt. szter. 115 _
D ukat p o jedynczy  > 5 43

Wiedeń 19 stycz. żąd a ją płaca

5g M etaliki na  w. a. 67 20 67 10
„ Pożyczka naród. 80 40 80 30
„ M etaliki na m. k. 72 35 72 25
„ Obi. ind. niż. Aus. 90 50 89 50
„ „ „ w ęgiers. 74 25 73 80
n n n chor. ib. 74 50 74 -
„ n r ,  galicyjs. 
„ „ „ buków.

73 60
72 —

73 — 
71 50

„ „ „ siedm gr. 72 — 71 60
„ Pożyczk. n. wen. 96 50 96 —
Listy zastawne:

55 B anku nar. 6-letn.
„ „ „ 10-Ietn. 102*25 102 —
n n „ 12-mie. --  — -----
„ „ „ losów. 94 70 94 50

4|j G alicyjskie z. n. 7 3 ) - 7 2 ) -
Pożyczki loteryjne:
L osy poży. z r. 1839 161 - 160 50

» * „ 1354 89 25 89 —1
• a » 1360 95 90 95 80
n v n 1864
„ Com o-Rente.

85 80 85 70
18 — 17 50

„ K redytow e 126 70 126 50
„ try es t na 4 ) g 108 — 107 50
„ żegl. par. na  D. 84 — 85 50
„ Ks. E sterhaz. 106 — 105 —
„ K sięcia Salm. 30 50 30

Nakładem  i czcionkami Drukarni „CZASIP W. Kirehmayera,

Iłdofą pfme

L osy ks. Palfy . 30 50 30 25
* ks. Klary .  s*» 29 50 29 —
a hr. St. Ganoiis . 30 51 30 —
,  miasta Budy. . 26 75 26 25
9 ks. Windisohgr. >8 — 17 50
a hr. W aldstein . 20 — 19 50
„ hr. Keglevioh . 14 50 74 -

Akcye bank. tprztm . 
Banku naród, auatr.. 786 - 785 —
Zakładu K redytowego 
Żeglugi par. na Dunaju

183 40 
465 —

183 30 
463 —

Kolei półn.FerdynaD. 
,  rządowój fr.-a.

1 8 3 5 -  
206 59

1833 -  
206 20

b saohodnićj o.F.l, 138 — 137 -
B Pardubickiói . 121 — 120 75
„ Południow ój. . 248 — 247 50
„ G alioyjskiói. . 225 50 224 25

Czerniowiec. zwpł. 25 § 51 — 60 —
Kursa zagraniczna
Amster. 100 złh.i ^ 4 1 — — —4
Augsb. 100 zł. nr. 1.2,4 
Berlin 100 tal. .  3 4  
Frankf.n.M . 1 0 0 (” 3

97 30 97 —

97 30 97 20
Hamb. 100 mark, f-s 4 87 — 86 80
Lip»k 100 ta la r .} §  4 ' — —
Londyn 100 firn. '.S3 3 
Paryż 100 frank. ®  4

1*4 90 H 4  80 
45 6046 70

Waluty;
Cesars. koroąy . - . 

a pół korony .  . 
o dukaty naw agę
a k obrąozfi.

Złoto ai m am o. . . 
Napoleondory . . .
S u w eren w ...................
F r y d e r y k i. . . . . . .
Luidory (niemieokie) 
Suwerony angielskie  
Iinperyały rosyjskie  
Srebro.

„ ku p o n y . . . .
Talary zw ią zk o w e. . 
P ra sk ie  baloty kap. .

Lwów  18 stycz .
Dukat holenderski .

„ a tu try ao k i. . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gal. b. kup. w. %, 

». . ir » i> m. k; 
Obligi mdem. b. kup.

piso,

15 88 15 86
—  •— m m  —

5 44 5 43
5 44 6 43
5 46 5 43
9 22 9 21
15 95 15 90

9 80 9 76
9 38 9 36

11 75 11 70
9 48 9 47

114 50 114 25

1 72 1 71)
1 74) 1 74

5 42 5 37
6 44 5 38
9 52 9 41
1 84 1 81
1 73 1 72

73 20 72 45
76 82 76 06
73 63 72 97

ł-fjśyoitea nay, j*. kn.Ą 
Av.ec koi- g ą (  ^
Warszawa 19 stycz. 

Półimp9tj%lry . rubli 
Obligi a k a rb cw e- „ 

knpoui i
Listy z9J5t.III.ok. „ 

kupon. „ 
A koye ko lei żel. 

wiś?»K."Wtedeń. „
.Akeye fccfei M .

Wrocław 19 stycz. 
B anknoty  a a s try a c . . 
Polskie bilety b an k ..

B L is ty  zastaw . 
Poznań. L ist. zast. 4 %
' x o a 

OM igt kisiel fewk.-KisL

Paryż 19 stycz. 
Kenta 8%  . . ; ■ .

Londyn  18 stycz. 
Konsole.......................

M ej*

80 75 
225 17

80 — 
223 50

89 46

14 56

69 50 

79 75

1 21  ‘  

14 54

87L  
78)  
7 5 1

8 7 1,
7 7 |

67 —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych  

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła 
wia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieoaór.
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2.15 po południu- 
z Szczakowy do Ghranicy 11-16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieezóT. 
ze Lwowa  do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0-
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do I m o w u  1 Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother,


